
Podejmując zobowiązania, 
robotnicy ZPB im. J Stalina 
w Łocha zgłaszali jednocześnie 
udział We współzawodnictwie 
o tytuł najlepszego tkacza, 
prządki i majstra.

ce sprzeciwy przedstawicieli 
USA, W. Brytanii i Francji wo 
bec radzieckiego projektu re­
zolucji. Dowiódł on, że sta­
nowisko takie wynika z faktu, 
iż delegacje USA, W. Bryta­
nii i Francji nie chcą uczynić 
jednego chociażby kroku na 
drodze zmierzającej do osiąg­
nięcia porozumienia Zwląz 
kiem Radzieckim w celu poko 
jowego i sprawiedliwego ure­
gulowania spornych proble­
mów i likwidacji istniejącego 
napięcia międzynarodowego, 
a m. to. jak najrychlejszego za 
kończenia toczących się w Ko­
rei rokowań o położenie kre­
su działaniom wojennym. Na­
wiązując w szczególności do kry 
tycznych wystąpień przedsta­
wicieli bloku anglo - amery­
kańskiego w sprawie zasady 
jednomyślności — Wyszyński 
dowiódł, że sami członkowie 
blokn atlantyckiego stosują w 
swoim gronie zasadę jedno­
myślności, gdy chodzi o decy­
zje we wszystkich ważnych 
sprawach. Zacytowanie przez 
Wyszyńskiego odpowiednich 
punktów statutu rady europej

czeń społecznych oraz w ogół 
płatników podatków, i tak 
już uginających się pod brze­
mieniem cJęż,.rów fiskalnych. 
Miliarderzy amerykańscy żą­
dają żeby nowe cierpienia t 
ciężary zostały narzucone Frań 
cjl, której niepodległość złożo­
na została już w operze ich 
planom agresń. Upadek rząiu 
Pleyena jest sukcesem wspól­
nej akcji mas pracujących o- 
raz potężnego protestu narodo 
Wego.

Partia Komunistyczna Wzy­
wa wszystkich Francuzów do 
zjednoczenia się, aby mogła 
zatriumfować polityka odpo­
wiadająca ich pragniemom, 
aby zapewnić utworzenie rzą­
du pokoju, który otrzymywał­
by rozkazy tylko od Francu- 
zów.
PINEAU OTRZYMAŁ MISJĘ 
SFORMOWANIA NOWEGO 

RZĄDU
PARYŻ (PAP). Jak podaje 

agencja „France Presse" pre­
zydent Aurlol zaprotx-nował 
socjaliście Pineau przyjęcie ml 
ejl sformowania nowego rządu.

nowił wykonać roczny plan w 
200 proc, na 3-ch ciągnikach 
„Zetor" i 160 proc, planu na 
ciągniku „Ursus" oraz prze­
dłużyć międzyremontowy o- 
kres pracy traktorów o dalsze 
1600 godzin.

Zobowiązania podjęte przez 
warsztatowców maja na celu 
głównie umożliwić traktorzy­
stom wykonanie ich ambit­
nych zamierzeń. Załoga war­
sztatów postanowiła więc za­
kończyć do«dnia 30 marca br. 
zimowy remont maszyn, zaoss 
czedzając przy tvm 10 proc, 
roboczo-godzin i 30 proc ma­
teriałów systemem Korabiel- 
nikowei. jak również zapew­
nić traktorzystom jak najdalej 
idąca pomoc techniczną. Po­
nadto warsztatowcy do dnia 
31 marca br. urzndzh warszta­
ty w nowe i hali i wykonają 
instalację elektryczną, urzą­
dzenia sanitarne i higieniczne 
systemem gospodarczym.

M-chanik objazdowy. Wik­
tor Sawicki, chcąc przyczynić 
sie do realizacji hasła ..każdy 
traktorzysta — mechanikiem 1“ 
w zakresie zimowego szkole­
nia zawodowego będzie szcze­
gółowo zapoznawał traktorzy­
stów z budowa ciasnika i tech 
nika agregatowania maszvn 
celem spopularyzowania tego 
svstemu prac? wśród wszyst­
kich bez wyjątku kierowców 
traktorów?

Starszy agronom tow. Cie­
ślak zobowiaz-d sie m in. prze 
prowadzić w POM-ie i w spół 
dzietoiach produkcvinvch ob­
sługiwanych przez POM szko­
lenie agrotechniczne, które 
przvczvni sie znacznie do nod- 
ni°s’enia wydajności z ha.

Rozpoczęto już realizację 
tych i całego szeregu pndoh- 
nych tvm zobowiązań produk­
cyjnych. co stanowi najletw/ą 
gwarancie wykonania planu 
roAznp«»o z nadwyżka.

nowfc' obiekty ’
przemysłowe kombinatu 

Nowa fiuta 
r

KRAKÓW. PAP. -- Przy­
kład załogi, budującej pierw­
szy obiekt pomocniczy kombi­
natu Nowa Huta, zmobilizował 
ogół budowniczych Nowej Hu­
ty do wsdkj o przyśpieszenie 
wykonania planów produkcyj 
nych W krótkim czasie po uru 
• homienlu warsztatu kOstruk- 
eji stalowych, zameldowała 
załoga obiektu, nr 64 o ukoń­
czeniu w stanie surowym bu­
dynku o kubaturze około 
172 000 m. sześć., w którym 
już w drugiej połowie bież, 
roku rozpoczną się pracę po­
mocnicze przy budowie urzą­
dzeń Nowej Huty.

Gratulacje KC WKP (b) 
dla tow. G. Malenkowa

MOSKWA PAP. Komitet Centralny WKP(b) 
1 Rada Ministrów ZSRR ogłosiły następujące f-atu- 
lacie dla sekretarza Komitetu Centralnego WKPib) 
i zastępcy przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
G. Malenkowa z okazji 50-ej rocznicy jego urodzin:

DO TOWARZYSZA GEORGIJA MALENKOWA

Komiiet Centralny Wszechzwiazkowej Komunistycz­
nej Partii (Bolszewików) i Rada Ministrów Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich pozdrawia Was go­
rąco, wiernego ucznia Lenina i współbojownika towarzy­
sza Stalina, wybitnego działacza partii komunistycznej 
1 państwa radzieckiego, w 50-tą rocznicę Waszych uro­
dzin.

Całe Wasze życie poświeciliście wielkiej sprawie par­
tii Lenina — Stalina, walce o zwycięstwo komunizmu.

Jako wierny syn narodu radzieckiego, dajecie swoją 
działalnością pełen natchnienia przykład służby dla na­
rodu, wykonując chlubnie zadania postawione przez 
partie komunistyczną.

Wykonując najbardziej odpowiedzialne funkcje na 
wszystkich stanowiskach życia partyjnego I państwowe­
go wykuwaliście, z właściwą sobie energią i odwagą. Ja­
ko niezłomny realizator wskazań naszych wielkich nau­
czycieli Len'na i Stalina zwycięstwo naszej ojczyzny nad 
wrogami ludzkości w wielkiej wojnie narodowej.

Życzymy Wam. drogi Przyjacielu i Towarzyszu, wie­
lu Jat zdrowia i dalszej owocnej pracy dla dobra naszej 
wielkiej ojczyzny socjalistycznej, dla dobra komunizmu.

KOMITET CENTRALNY WKP(b)
RADA MINISTRÓW ZWIĄZKU SOCJALISTYCZ­
NYCH REPUBLIK RADZIECKICH

fakt, że autorzy sprawozdania 
i rezolucji przyjęli propono­
wane poprawki — w tej licz­
bie również poprawkę odma­
wiającą aprobaty sprawozda­
nia komitetu t. zw. „akcji zbio 
rowych", która to aprobata 
stanowi ważną jej część.

Wyszyński szczegółowo prze 
analizował argumenty, który­
mi posługiwali się autorzy pla 
nu tzw. ,,akcji zbiorowych" i 
wykazał raz jeszcze, że „ak­
cje" te przeczą brutalnie Kar­
cie i mają na celu przekształ­
cenie ONZ w agresywny blok 
wojenny państw pod egidą 
Stanów Zjednoczonych.

Szef delegacji ZSRR pod­
dał również bezlitosnej kryty-

Bez przerwy trwają prace przy budowie wielkiego 
kombinatu przemysłu azotowego w Kędzierzynie.

Na zdjęciu: monterzy Maksymilian Stekman i Zyg­
munt Jach, z młodzieżowej brygady ZMP-ouskiej Mieczy­
sława Gruszki, wykonującej 1S0 proc, normy, podczas mon 
t-ażii płuczek.

Traktorzyści i pozostali 
członkowie-załogi POM Nr 181 
w Złotowie pierwsi odpowie­
dzieli na apel kierowcy trak­
tora Pawła Olika. (zamieszczo­
ny przez nas wczoraj), który 
zobowiązał się wykonać na 
swoim „Zetorze" 200 proc, nor 
my rocznej i znacznie przedłu 
żvć międzyremontowy okres 
nracy ciągnika oraz wezwał 
do współzawodnictwa wszyst­
kich traktorzystów wojewódz 
twa koszalińskiego i szczeciń­
skiego.

„My wszyscy — piszą w 
swoich zobowiązaniach trakto 
rzyści, brygadierzy, mechani­
cy. agronomowie i pozostali 
członkowie załogi POM Nr 181 
w Złotowie — będziemy dą­
żyli do ciągłego zwiększania 
naszego wkładu w dzieło bu­
dowy dobrobytu na wsi pol­
skiej. na pożytek i chwalę Lu 
dov ej Ojczyzny".

K ierowca traktora tow. Rad 
kie wieź zobowiązał się wyko­
nać swój plan roczny w 200 
nroc. na ciągniku marki ,.7e- 
tor“. Traktorzyści Konrad Bec 
ker i Marian Fajdek wykona­
ją na „Ursusach" po 160 proc, 
rocznej normy.

Brygada traktorowa tow. Le 
wandowskiego, złożona z 5 

członków obsługujących 4 „Ur 
susy" i 1 „Zetor" zobowiązała 
sie zrealizować roczny plan 
eksploatacyjny w 150 proc, i 
nrzenracować na ciągnikach 
dalsze 1600 godzin bez kanital 
nego remontu, jak również za 
oszczędzić 25 nroc. części za­
miennych. Podobne zobowią­
zanie Dodipła brygada trakto­
rowa tow. Wilkusa (3 „Zeto- 
rx“ i 1 „Ursus") z tą różnicą, 
że ptocent zaoszczędzenia czę 
ści zamiennych podniosła do 
30.

Brygadzista Henryk Wierz­
bicki wraz ze swymi towarzy­
szami oracv z brygady, posta-

skięj paktu atlantyckiego, pro 
jektu układu w sprawie planu 
Schumana itd. wywarło silne 
wrażenie na komisji i zebra­
nej publiczności.

Kończąc swe przemówienie 
Wyszyński obszernie omówił 
projekt rezolucji, wniesionej 
przez delegację ZSRR i do­
wiódł całkowitej bezpodstaw­
ności sprzeciwu Achesona o- 
raz delegacji amerykańskiej, 
brytyjskiej, francuskiej i nie­
których innych delegacji wo­
bec propozycji w sprawie zwo 
łania periodycznego posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa i roz 
wiązania komitetu „akcji zbio 
rowych".

Delegat Stanów Zjednoczo­
nych Cohen ograniczył się w 
swym przemówieniu do bru­
talnego przekręcania faktów 
historycznych i do oszczerstw 
antyradzieckich w duchu pro­
pagandy goebbelsowskiej.

Przedstawiciel Stanów Zjed 
noćzonych raz jeszcze potwier 
dzit, że Stany Zjednoczone nie 
dążą do zlikwidowania istnie­
jącego napięcia międzynaro­
dowego i do pokojowego ure- 
Fjowuk kwestii Korei, lecz 
wprost przeciwnie, chcą uzy­
skać ’ poparcie od innych kra­
jów dla obecnych i zamierzo­
nych w przyszłości aktów a- 
gresji.

Dyktatorskie zapędy rządu 
wywołały ogromne wzburze­
nie wśród najszerszych warstw 
ludności Francji. Głosowanie 
poniedziałkowe odbywało się 
w atmosferze wzmożonego na 
ciąku mas ludowych, które e- 
nergicznie protestują żarów, 
no przeciwko t. zw ustawom 
ramowym, jak i nowym po­
datkom.

Ten nacisk mas ludowych za 
decydował w ostatecznym wy­
niku o upadku rządu Pleyena,

DEKLARACJA KOMUNI­
STYCZNEJ PARTII FRANCII

PARYŻ (PAP). Komunisty­
czna Partia Francji ogłosiła w 
związku z upadkiem rządu 
Pievena deklarację.

Rząd Pleyena został Obalo­
ny Przedłożone przez niego 
Zgromadzeniu Narodowemu 
projekty ustaw, zmierzały do 
spotęgowania poi'tyki wojen 
nej. godząc w kolejarzy, w oso 
Vy objęto syet-emem ubezpie-

Minister A. Wyszyński podsumował dyskusję 
nad sprawozdaniem komitetu »akcji zbiorowych«

Tow. Georgij Malenkow
odznaczony orderem Lenina

MOSKWA PAP. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
przyjęło 7 stycznia 1952 r. Dekret o odznaczeniu G. Ma­
lenkowa orderem Lenina.

Dekret ten głosi:
„W związku z 50-tą rocznicą urodzin sekreta­

rza KC WKP(b) i zastępcy przewodniczącego Rady 
Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich tow. G. Malenkowa oraz z uwagi na jego 
Wybitne zasługi wobec partii komunistycznej I na­
rodu radzieckiego — odznaczyć tow. Georgija Ma­
lenkowa orderem Lenina.

Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
N. SZWERNIK

Sekretarz Prezydiom Rady Najwyższej ZSRR
A. GORKIN".

Stany Zjednoczone nie dążą 
do zlikwidowania napięcia międzynarodowego 
i pokojowego uregulowania konfliktu w Korei

Pod naciskiem mas ludowych 
upadł reakcyjny rząd PIevena 
PARYŻ (PAP). Francuskie Zgromadzenie Narodowe 341 

głosami przeciwko 243 wyraziło w poniedziałek votum 
nieufności rządowi Pleyena. Pleren udał się do prezydenta 
Auriola i złożył na Jego ręce dymisję całego gabinetu.

PARYŻ PAP. Na poniedziałkowym posiedzeniu Komisji 
Politycznej zakończyła się dyskusja nad sprawozdaniem 
t. zw. komitetu „akcji zbiorowych". Przemawiali delegaci 
Indii, Pakistanu, W. Brytanii, ZSRR i Stanów Zjednoczo­
nych. Wyniki dyskusji podsumował w swym przemówieniu 
szef delegacji ZSRR — minister A. Wyszyński.

Załoga POM w Złotowie 
pierwsza odpowiada na apel 

Pawła Olika

Przemówienie delegata ra­
dzieckiego wysłuchane zostało 
z wielką uwagą przez wszyst­
kie delegacje oraz licznie zgro 
madzoną publiczność i dzien­
nikarzy.

Wyszyński dał wyczerpują­
cą analizę dyskusji nad ame­
rykańskim planem t. zw. „ak­
cji zbiorowych", przytaczając 
Fozne dowody jego agresyw­
nego charakteru.

Wyszyński podkreślił, że sze 
reg delegacji odniosło się ne­
gatywnie do projektu rezolu­
cji 11 krajów, popierającej u- 
tworzenle komitetu t. zw. „ak 
cji zbiorowych".

Dobitnym świadectwem fia- 
*ka rezolucji 11 krajów jest

Portowcy i marynarze 
podejmują cenne zobowiązania 
dla uczczenia 10-lecia powstania 
Polskiej Partii Robotniczej

WARSZAWA PAP. Napływają dalsze zobowiązania ro­
botników, którymi pragną uczcić 10 rocznicę powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej — tej partii, która w czasie okupa­
cji przewodził* masom w walce z hitleryzmem, a po wyzwo­
leniu przewodziła w budowaniu Polski Ludowej.

Cenne zobowiązania podjęli 
robotnicy Stoczni Gdańskiej. 
Robotnicy działu wyposażenia 
po przekazaniu do eksploatacji 
3 nowych jednostek pływają­
cych. zobowiązali się oddać je­
szcze w styczniu br. do prób 
technicznych 3 dalsze statki 
handlowe. Robotnicy kadłu- 
bowni na zebraniu poświęco­
nym omówieniu uchwały- Biu­
ra Politycznego KC PZPR po­
stanowili przyśpieszyć roboty 
przy montażu nowych jedno­
stek pływających.

W porcie gdyńskim już 20 
brygad trymerskich i 3 zespo­
ły dźwigowe podpisały specjał 
ne umowy o podjęciu współza 
wodnictwa dla uczczenia histo 
rycznej rocznicy powstania 
PPR. Podjęte zobowiązania 
pozwolą nie tylko skrócić czas 
postoju jednostek pływających 
w portach, ale dndza oszczęd­
ności ponad 80 tys. zł.

Załoga s/s „Fryderyk Cho­
pin" postanowiła otoczyć so­
cjalistyczną opieką mechaniz­
my i urządzenia na swoim 
statku oraz zmniejszyć o 12 
proc, zużycie węgla bunkro­
wego na potrzeby własne.

W Radomskich Zakładach 
Obuwia majstrowie Kubicki i 
Stachowicz wraz z grupą związ 
kową postanowili przekroczyć 
styczniowy plan oddziału o 
ponad 100 par butów wykona­
nych 2 wygospodarowanych 
surowców. Jednocześnie zało­
ga zobowiaza’a się polepszyć 
jakość produkowanego obuwia 
— zmniejszając ilość obuwia 
drugiego gatunku o 40 proc.

Jak wiadomo, dnia 4 i 5 bm. 
Pleven postawił 8 wniosków 
0 uchwalenie mu voLum zaufa­
nia w związku z debalą nad 
projektem ustawy budżetowej. 
Zgromadzenie uchwaliło vo- 
tum nieufności już w głosowa 
niu nad pierwszym wnio­
skiem. dotyczącym przyznania 
rządowi w trybie t. zw. usta­
wy ramowej nadzwyczajnych 
pełnomocnictwa w sprawie 
ograniczenia kredytów na ko­
lejnictwo. Pozostałych 7 wnio 
sków dotyczyło m. in. przyzna 
n.!a rządowi prawa do ograni­
czenia ubezpieczeń społecz­
nych, podwyżki podatków, 
zmniejszenia zasiłków dla u- 
rzędników państwowych oraz 
przyznania rządowi dyskrecjo­
nalnego prawa ustalania Wyso 
kości kredytów na zasiłki l e- 
merytury dla robotników rol­
nych 1 chłopów niezdolnych 
do pracy z powodu podeszłe­
go Wieku,



Już 198 powiatów 
uwolnionych od miarek 

I odtypów

WARSZAWA. PAP - W 
dniu s bm. najlepsze wynik! 
y planowanym skupie zboża 
pty«k“ii cWópi z województw: 
lubelskiego, poznańskiego. war 
ssawskiago j bydgoskiego

Ogólna liczba powiatów 
■zwolnionych od odsypów i mia 
rek wynosi obecnie 198.

W IM proc, równy plan ska 
pq zboża wykona! w dniu 
< bm. powiat Nisko w woj.

wać przeciwko wszelkim żąda­
niom ingąrancji W ■WeWnątrme 
sprawy Korei,

Na posiedzeniu podkomisji 
zajmującej się jpeawą repatra 
di. jeńców, strona amerykań­
ska rłoiyła obszerne. wyjaśpie 

w uprawie swych propozy­
cji ?. 2 stycznia, .lak podkreślił 
przedstawiciel strony Indowej, 
propozycje te sprowadzają się 
■i i t-r;o. że stron*, **nsty!<uti- 
ska domaga się awolntenia 1 rę 
patriowani* wszystkich jeń­
ców, którzy zn.tjdują się w rę 
ku stroiy ludowej, zamierza­
jąc jednocześnie eatrrymat 
w charakterze zakładni­
ków przytłaczająca większość 
wziętych do niewoli śałnlersy 
strony ludowej , wyautrając w 
tym celu barbarzyńską zsmdę 
wymiany w stosunku lii.

Przedstawicie! atrony ludo­
wej w formie jak najbardziej 
kategoiycznej odrzucił niedo­
rzeczne żądani* amerykańskie.

kierowniczym ośrodkiem wal­
ki przeciwko Rządowi Ludo­
wemu. B. ambasador Stąnów 
Zjednoczonych B)I»s-Laue boa 
ogródek chwalił się w swojej 
książce, że wykonywał zada­
nie narzucenia Polsce ustroju 
i rządu, który by odpowiada! 
celom zagranicznej polityki a- 
merykańskiej

"W dziesiątkach procesów a 
ostatnio w procesie Tatara u- 
jawniono, że dyplomatyczne i 
konsularne placówki amery­
kańskie wtrącały się w sprawy 
wewnętrzne Polski, organizo­
wały dywersję i agresywny 
wywiad wojskowy. Placówka 
amerykańskiej służby in forma 
cyjnej szerzyła kłamliwe i 
oszczercze wiadomości oraz u- 
prawlała w Polsce zakazaną 
przez prawo propagandę wo­
jenną. W obozach przesiedleń 
ców, t. zw. obozach IRO w 
Niemczech Zachodnich werbu 
je się zdrajców do band szpic 
gowrikich i dywersyjnych w 
Polsce. W tych samych obo­
zach IRO werbuje się Polaków 
do wojsk amerykańskich na 
Koreę i coraz częściej na li­
stach strat amerykańskich w 
Korei anajdujemy polskie naz 
wieka. Tak to pan baron An­
ders. międzynarodowy awan­
turnik. kondotier i jurgleltnlk 
w służb'e amerykańskiego im 
perializmu. frymarczy polską 
krwią.

Ta wroga, antypolska pojity 
ka bankierów' amerykańskich 
ma zresztą długą tra­
dycję. Po pierwszej woj­
nie Wilson, ówczesny pre­
zydent amerykański. za­
przeczał nam prawa do zieni 
polskich na Zachodzie i nad
Bałtykiem. W 1820 r. amery­
kańscy kapitaliści uzbroili Pił 
sudskiego i sfinansowali jetfo 
zbrodniczą interwencję prze­
ciwko ZSRR- Pp pierwszej woi 
nie Impenalistycznm bank Ir 
rzy. amerykańscy z Hoowerenr 
na czele kupili od burżuazyj- 
nych rządów niezależność go­
spodarczą Polski i jej niepod­
ległość polityczną za matni 
smalec i końskie konserwy. 
Polski robotnik i chłop dłu­
gie latu tnusiał potem ciężko 
pracować, ażeby spłacić lich­
wiarskie odsetki od pożyczek, 
udzielonych polskiej burżua- 
zji przez amerykańskich ban­
kierów

ZDR.WCY NARODU

Ten sam Trunian, który dziś 
podpŁsuji, ustcwc o finansowo 
niu dywersji przeciwko Polsce, 
w czasie drugiej wojny świa­
towej koza! wyczekiwać, aż 
się wykrwawi i osłabi Związek. 
Radziecki. Bankierzy amery­
kańscy sabotowali utworzenie 
drugiego frontu. Nigdy nie za 
pomnimy amerykańskim rząd­
com tego sabotowania działań 
woiennych, które kosztowało 
Polskę i inne narody miliony 
istnień ludzkich. Narzędziumi 
tej samej, wrogiej Polsce Lu­
dowej, zaborczej i zbrodniczej 
polityk! amerykańskich pódże 
gacay wojennych agresywnego 
amerykańskiego wywiadu, o- 
placnr.yml na mocy haniebnej 
ustawy o popieraniu dywersji, 
są także oi renegaci. bandyci 1 
kryminaliści, ci zdrajcy, któ­
rzy dzw siedzą na ławie oskw 
zonych,

Wszyscy Oskarżeni zaraz po 
przybyciu do zachodnich Nie. 
mieć, wydali amerykańskiemu 
wywiadowi wszystko, co mu 
mogli wydać o naszym woj- 
sku. o lotniskach, o granicy I 
,0 wielu jeszcze innych spra­
wach •— do najmniejszych 
szczegółów.

Prokurator Omawiając szcze­
gółowo zbrodniczą działalność 
oskarżonych i poddając Jł 
klasyfikacji prawnej, podkre­
śla. że o wysokiej szkodliwo, 
śęl ich czynów świadczą m. ’n 
znalezione u nich materiały 
W tych materiałach propagan­
dowych z całym eynianeiT 
bandytów mówi się o rachu­
bach na wojnę, starannie wy 
szykując wszystkie możliwo­
ści wywołania wojny.

Cała ta działalność oskarżo­
nych, działalność szpiegowska 
podjęta nu rozkaz 1 W Inter*. 
«si» wmsrykaiMkiegO imperial!

DALSZE ZEZNANIA 
OSKARŻONYCH

Osk. Głuchowski zeznajc da 
lej na pytania prokuratora, iż 
w toku 1945 od maja do lipca. 
był członkiem bandy NSZ 
„Cichego” i brał udział w 
dwóch napadach oą posterun­
ki MO w pow. kraśnickim. W 
wyniku jednego z tych bandye 
kich napadów, zamordowa­
nych zostało dwóch milicjan­
tów.

Zeznający nkstępn’e osk 
Korwel przyznaje sie do wi­
ny Oskarżony zeznaje. że za 
granice uciekł w początkach 
maja 1850 r. i po do taniu się 
do zachodniego Berlina zgło­
sił się do misji brytyjskiej, a 
następnie do IRO i do Puka-

Na pytanie prokuratora 
oskarżony wyjaśnia. ->e będąc 
przesłuchiwany w mhri bry­
tyjskiej w Berlinie przez 3 ja 
kichś osobników udzielał im 
danych o -iednoslkach wojsko­
wych i lotniczych oraz poinfor 
mowal ich o okolicznościach 
i warunkach w jakich prze­
szedł granicę.

Zeznaje następnie osk. Ku- 
zubaki, kryminalista karany 
już poprzednio 13 miesiącami 
więzieniu Za kradzież. Kuzub- 
ski przyznaje się do zarzuca­
nych mu aktem oskarżeniu 
przestępstw.

Z kraju ucieki w czerwcu 
1939 r. W Berlinie zachodnim 
zgłosił się dt> IRO, gdzie prze 
słuchiwany był przez niejaką 
Miller. a następnie przez jakie 
go* osobnika mówiącego po 
polsku.

Oskarżony wyjaśnia, że do 
wywiadu Zwerbowany został 
we wrześniu 193! roku w obo 
zie Harzbruck przez niejakie­
go Edwarda Huderkle wlezą, 
który poznał go z kolei z ..Lu 
cjanem".

W chwili odjazdu Kuzubski 
otrzymał od .Lucjana11 zada­
nie znu.‘zz‘eri:> na terenie Poi 
»>k! — w miejscowości, w któ 
raj mieszkał — specjalnego 
punktu przerzutowego dla nad 
sylanych przez wywiad agen­
tów. Dla realizacji zacień szpic 
gowskich otrzyma) większą su 
inę oraz fałszywe dokumenty.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW

Po zeznaniach oskarżonego 
Kuzubskiego, sąd otworzył po- 
stępowanie dowodowe.

Świadek Wanda Korwel, żo 
na oskarżonego Korwela przed 
stawiła go jako zwyrodniałe­
go alkoholika i sadystę. Swla 
dek zeznała, iż Korwel upija­
jąc się nieustannie prześlado­
wał ją i bił. a nawet; pokra­
jał żyletką.

Następnie zaznają doprowa­
dzeni r. więzienia świadkowie, 
którzy prowadzili robotę szpie 
gowską na rzecz wywiadu a- 
merykańskiego.

INSTRUKCJE 
AMERYKAŃSKIEGO

WYWIADU 
ZALECAlY SZERZENIE 
PSYCHOZY WOJENNEJ

Świadek Władysław Lisiecki 
stwierdza, że wywiad amery­
kański utrzymuje łączność z 
punktami szpiegowskimi w 
kraju przy pomocy zaszyfro­
wanych listów i łączników, któ 
rzy przywozili m. in. mikro­
filmy zawierające instrukcje i 
antypolskie materiały propa­
gandowe.

Świadek Zbigniew Romet 
zeznał, że wywiad amerykań­
ski dąży do organizowania na 
terenie kralu szpiegostwa, dy 
wersji, montowania band 
prowadzenia wrogiej antyna- 
rodowej propagandy

Świadek wyjaśnia dalej, że 
Instrukcje przemycane do Pol­
ski w mikrofilmach miały na 
celu głównie szerzenie psycho 
zy woieimęi w sr>olecze'Mw1e.

Świadek Fryderyk Kokos* 
— IS-letńi chłopak wciągnię­
ty zastał d" pracy szpiegow­

skiej w styczniu 1931 r. w Ber 
linie przez Stefana Dahana. 
kierownika placówki wywia­
du amerykańskiego w Berli­
nie.

Świadek zeznał, że przy­
wiózł do Polski fałszywe do­
kumenty. mikrofilmy oraz ulot 
ki. mające na celu wznieca­
nie psychozy wojennej

ZBIRY AMERYKAŃSKIE 
NIE OSZCZĘDZAJĄ MATEK 

l ICH DZIECI

Rokosz wspomina również 
w swych zeznaniach o bez­
względnych terrorystycznych 
metodach wywiadu amerykań 
skiego. których przykładem 
jest tragiczny los kolegi świad 
ka — młodego chłopca Kacz­
marczyka i jego matki slikwi 
dawanych prze* agentów tero 
wywiadu,

Kaczmarczyk zwerbowany 
do pracy w wywiadzie ame­
rykańskim „zdekonspirował 
się — jak mówi świadek — 
przed swoją matką1’. Posada 
ona wówczas do Dahana z 
wymówkami, że wciągnął jej 
syna do szpiegowskiej robo­
ty. . . , .„Od tej pory — mówi świa­
dek — Kaczmarczyk winął 
wraz z matką heą śladu i wie 
cej ich nie widziałem”.

Po przesłuchaniu świadków 
sąd ze względu na koniecz­
ność zachowania tajemnicy 
państwowej, zarządził tajność 
dalsze, rozprawy. Po przywro 
ceniu jawności rozprawy głos 
zabrał prokurator wojskowy 
mjr Ligieza.

PRZEMÓWIENIE 
PROKURATORA

Ze wstrętem przysłuchiwali 
Śmr się zeznaniom szpiegów 
— mówi n In. nrokurator. Z 
obrzcdrerńom patrzyliśmy na 
o-karżonyeh. którzy stoczyli 
Sie na samo dno upodlenia, 
w bagno zdrady własnego na­
rodu.

Za tymi zaś ludźmi, którzy 
budzą w nas pogardę i niena­
wiść. stoją jeszcze godni więk 
»zei pogardy i Jeszcze bar­
dziej znienawidzeni amerykan 
scy podżegacze wojenni. Stoi 
amerykańska ustawa o 100- 
milionach dolarów, którą ku 
wiecznej swe; hańbie uchwalił 
w październiku ub. r. amery 
kański fcongres.

Haniebna ta ustaw* stwa­
rza specjalne fundusze dla 
opłacania rdraiców w Polsce, 
którzy tu mają szpiegować, sa 
botować i mordować.

Ustawa ta zresztą jest tyl­
ko usankcjonowaniem od da w 
na już istniejącego stanu rze­
czy. Od dawna już wywiad a- 
merykański nasyła morder­
ców. szpiegów i sabotażystów 
do Związku Radzieckiego. We 
gier. Czechosłowacji, Aibanii. 
Rumunii, Bułgarii. Nasyła ich 
także do Polski — takich oto 
zbrodniczych renegatów, jacy 
dziś zasiadają przed sądem.

Od chwili odzyskania prze* 
Polskę niepodległości, od 1945 
r. walczymy ze zbrodniczą 
działalnością amerykańskiego 
wywiadu skierowaną przeciw 
ko ustrojowi demokratycz­
nemu. przeciwko władzy 
m*s pracujących, prze­
ciwko świętym prawom 
polskiego ludu, przeciwko na­
szym prawom do istnienia i do 
wolności.

AMBASADA uma 
W WARSZAWIE — 

OŚRODKIEM OYWPRRJI
I SZPIEGOSTWA

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie cofa się przed ni­
czym i z całym cynizmem re­
alizuje swoją zbrodniczą poli­
tykę, wykorzystując w tym ce 
lu nawet ustalone prawami 
międzynarodowymi przywileje 
dyplomatyczne. Ambasada a- 
merykańska stała się ośrod­
kiem akcji* mieszania »ię w 
»pr«w wawnętyssne Dfrtslrl,

Kryzys rządowy
we Francji

pa>g»ki „Prawdy'’, Jtvxy patat:,
417 IECZOREM 7 styczni* sformowany z takim trudem 
’’ rząd Pleven« podał się dr? dymizji, przeżywszy caled' 
wie pięć miesięcy. W okresie swego 5-miesięcznego istnie­
nia rząd Pievena nie zdołał zrealizować ani jednego ze 
stojących przed nim zadań. Utrzymywał on stale parla­
ment w gorączkowym napięciu, atawiając co pewien 
•czas kwestię zaufania.

Omawiając djnkneją parlamentarną nad zagadnie- 
hiami budżetowymi, Żuków podkreśla, że w łonip same- 
»o rządu istniały rozbieżności co do wyzokoścj sumy, 
jaś'A m* być wyasygnowana na lnzygotowani* wojenne. 
Koniec końców Plevenowi udało się osiągnąć chwiejny 
kompromis między ministrami: postanowiono zatwierdzić 
..na razie” jedynie tymczasowe kredyty wojenne na o lass 
dwumiesięczny. Zdecydowano wydać w styczniu i lutym 
ISO miliardów franków, natomiast rozstrzygnięcie kwestii 
dalszych kredytów odroczono do chwili zakończenie pesjl 
tady atlantyckiej, która ma sie odbyć w Lizbonie w lu« 
tym b. r. Jednocześnie zatwierdzono kredyty w wysokości 
380 miliardów — na prowadzenie „brudnej wojny” 
ciwko narodowi Vietuamu.

Nasuwało się pytanie: ykąd wziąć pieniądze na po­
kryć'* tak olbrzymieli wydatkó'*-? i oto rząd Pierw a wy­
sunął zadanie, aby parlament uchwalił całą serię drakoń­
skich za; sadzeń: podwyższył opodatkowanie o setki 
miliardów franków, przeprowadził „reformę” kolei pań­
stwowych, „reformę” zyrtemu ubezpieczeń spoleeCTiyeli 
■i.t.d.

Na wieść u tych drakońskich środkach przebrała się 
miara cierpliwości francuskich mas pracującyeh. Ze 
wszystkich stron kraju rozlegały sie poteśne głosy prote­
stu. Szerokie masy ludowe zażądały, abp położono l<rw 
zgubnej politree ujarzmienia i rujnowanie Frar.eji przez 
jej amerykańskich opiekunów.

Pleręn postanowił pójść przebojem, zignorować 
wszystkie przeszkodę i postawił kwestię zaufania. Alr> 
fale protestu nrreciwko antyfrancuskiej polityce Plerena 
był* tak potężna, że nawet partie reakcyjne nią ośmieli­
ły sie poprzeć ..reform” Pleren*.

Toteż głosowanie dało wyniki, iakieh można bvl« 
się spodziewać. Zgromadzenie uchwaliło roluni nieufności 
już w głosowaniu nad pierwszym wnioskiem, dotyt-zącyro 
„refotmy1* kolejnictwa. Wniosek noparla deputoz'*- 
uycb. nrseciwko jemu padło 841 giosów.

Obecny kryzys gabinetowy Francji, podobnie jak i 
kryzys poprzedni, bynajmniej nie wzmocni* pouycjl kół 
rządzących, które usiłują kierować losami kr*ju wbrew1 
'Woli narodu. Jak stwierdza razete „Ce Soir” —• ,,rzą<i 
tnatął obalony przez ruch protestu narodowego”.

Bezlitośnie zniszczymy wszystkich 
godzących w Polskę Ludową, 

w nasze pokojowe budownictwo 
Przemówienie prokuratora w procesie szpiegów amerykańskich

W dalszym ciągu procesu przeciw ko szpiegom amerykan 
ait'm. toczącego się. przed Są dem Wojskowym w Warsza­
wie, przesłuchani zostali poaostaH oskarżeni i świadko­
wie. Po zamknięciu postępowania dowodowego zabrał 
glos prokurator-

2mu, była opłacana przez Wyj 
w Lad amerykański. ,

Należy podlitreśilć jeszcze, 
Wysoki, Sądzie, kim się wys­
ługują amerykańscy podpaś- 
ctte świata. Zeznawał tu świa­
dek Rokosz, którego zwerbo. 
wali amerykańscy zwyrodn1®!- 
-cy do pracy kurierskiej, gdy 
miał zaledwie 13—16 lat. Ame 
rykanie zwerbowali Korueiu, 
który bił własną żonę j zada­
wał jej rany żyletkami, zwer­
bowali Falku** — szkodńka 
i Kaszubskiego, Biodz.ieja mie­
nia publicznego, zwerbowali 
Długosza, faszystę, zbira spod 
znąku Andersa, który wstąpi) 
do (ego korpusu już po woj; 
nie, razem z b. żołnierzami 
b, Wehrmachtu hitlerowskie­
go i razem z nimi brał udrlął 
w zbrojnej okupacji Egiptu, 
wreszcie zwerbowali Głuchów 
skiego, faszystę, zbira spod 
znaku NSZ, który w bandzie 
Cichego na Ijjbelszczyhtie 
brał udział w napadach na po 
s-terunki Mlligji Obywatelskiej 
j Wojska Polskiego.

Takimi to ludźmi posługują 
się amerykańscy podżegacze 
i tylko wśród takich ludzi nw 
ga werbować sobie najemni­
ków. A kiedy nieszczęsna mąt 
kn Kaczmarczyka, młodego 
16-letnicgo chłopaka, chciala 
go ratować z rąk zbirów gi­
nie wraz z synem z rąk ame­
rykańskich gangsterów.

Są, Wysoki Sądzie, dwa 
światy, Jeden ^włat — to my 
bojownicy o pokój, którzy bu 
dujemy miasta i fabryki, 
osiedla I stalownie, sźkoły i 
uczelnie, laboratoria i okręty, 
mieszkania i maszyny, kopal 
nie t huty, którzy budujemy 
człowiekowi nowe wspaniale 
życie. Drugi świat to oskarżę 
ni. Ludzie, którzy siedzą na 
tamtej ławie, kiedyś nosili 
miano Polaków, ato sprredal! 
>ie bez eszty arn^-riwlskię- 
•nu imwris''zm'oui Ci Judzie 
haniebnie zdradzili Ojczyznę 
i szli pomagać w niszczeniu 
wielkiej budowy, którą wzno- 
. z.t ofiarne ręce polskiego ro­
botnika. chłoną i inteligenta 
pracującego. Ten druci świst 
to ci, którym oskarżeni służyli, 
zbrodniarze, mordercy kobiet 
koreańskich i koreańskteh 
dzieci. Zwycięstwo należy do 
nas. bo nasza sprawa jest 
słuszna, bo w naszym obozie 
obozie pokoju, są wszyscy ucz­
ciwi ludzie na całym świecie. 
A takieb- sługusów amerykań­
skich, podżegaczy wojennych 
jak osk- rfenl, t»kich trum*- 
nowskinh pachołków bezńtoś 
nie zniszczymy na samym pro 
gu ich zbrodniczej <łzi*t«tno- 
sci. Niech zrozumieją moco­
dawcy oskarżonych i niech 
wiedzą c.f, którzy ośmieliliby 
się naśladować oskarżony, h i 
targnąć się na nasze prawo do 
życia, do pokolu. do wolności, 
że kto przychodzi do Polski 
w zamiarze szkod-enią norndo 
wi polskiemu, ten straci wra­
ży łeb. Dlą korweldw j ku- 
zubskich. dla dłueosrów, fal- 
kusów i głuchowskich w Pot 
twe miejsca nie może być 1 
nie ma

I dlatego, w imię interesów 
narodu polskiego, ciężko zagro 
żonych przez oskarżonych, ża 
dam dla każdego ze szó’e«ów 
kary Jedynie słusznej i (ede­
nie sprawiedliwe’. iedvn'e ęd 
powiadające; wad^e ich zbrod 
ni -- kary śmierci.

♦ * u
Obrońcy wskazywali, że 

oskarżeni są wykolejeńcami 
życiowymi, których słabe cha 
raktery i poziom umysłowy 
ułatwiły agentom amerykań­
skim wciągniecie ich do robo 
ty srrdetfowskiej.

Oskarżeni, wyrażając w 
ostatnim słowie skruchę za 
popełnione winy. uHłówali tłu 
znaczyć sie tym, że źródleni 
ich zbrodni wobec narodu ie?t 
wpływ agentów amerykańskie 
go wywiadu,'k » *

Po naradzie — jak donosili!, 
rny — Wciskowy Sąd Rejo­
nowy w Warszawie ogłosił 
wyrok skazujący osk. osk. 
Tadeu-za Głuchowskiego. Vtoc 
ława Korwela Eitoenluaza Fal 
kusa. Edwarda Długosza 1 Ry 
szRrda KH/tibsk>i*g»> ni irtrą 
śmierci.

Groźby imperialistów omeryhRskich
>ie zastraszą bohaterskiego narodu 

koreańskiego
Delegacja koreańsko-chińska odrzuca 

proutokacyjne żądania USA
PEKIN (PAP). Korespon­

dent Agencji Nowych Chin du 
ncsl z Kaetongu:

Na niedzielnym posiedzę ni tJ 
p Jkomidi, rozpatrującej HI 
punkt porządku dziennego, 
,4.-ą<ryLm*r .tęiiowali priy po 
fooey stotdaia ztnueió etroH< 
fodotcą il« przyjfc‘<t ich riedo 
r>regn.ych,
’irt prawa io(/Wici'cii u- wr- 
’• titrawy rti oroz
«pranict«nia tmooirp tot>/ńk u: 
liorti — proiąo w pi zecio. ay m 
iryptidku zarwanitm rokowań. 
Oświadczyli oni otwarcie, ż« 
jeśh airona ludowa nie zarikcc 
p*uje Ich propozycji, to rcko- 
wznU będą kontynuowane 
przy pomócy bomb, dział i kul.

DeUgat koreańsko-chińaki 
podkreślił, że Amerykanie od 
dawna już usiłują zatrzasnąć 
drzwi do rokowań grożąc woj­
ną, Jednakże ich tzw. „prezja 
militarna” nikogo nie zdoła za 
»tvaazyć. Strona ludowa nadal 
zdecydowanie będzie wy a tępo-

Nowe poważne osiągnięcia 
na polu usprawnienia pracp 

murarskiej
WARSZAWA. PAP. — Zna 

ny, zaałużoriy racjonalizator 
Budowniczy Polski Ludowej— 
Michał Krajewski dokonał no­
wego, o poważnym znaczeniu 
uzprawnjenla pracy murarzy 
Do ztoaowanej przez naszych 
murarzy mechanicznej tynków 
nicy demontował on tz. ..pacę” 
tj. d*$ką do rozprowadzania 
i zacierania zaprawy na murze. 
Dzięki usprawnieniu tłoczona

przez maazjnę •zaprawa nic 
pada bezpośrednio na mtir. 
lecz na płaszczyznę deski, 
przy pomocy której murarz 
roeprmradza zaprawę.

Prąca przy pomocy marcyny 
ole da się porównać z pracą 
murarzy wykonujących tynko­
wanie przy pcmoey ki»lni. Wy 
starczy’ powiedzieć- iż • mu­
rarzy w ciągu 8 godzin pracy 
pracując klelnią wykonać mo­
że zaledwie oh. 120 m kw. tyn 
ków. Priy pomocy u&ookorta. 
tontj przez Krajt-wtkieoo iyn* 
kownioy, tych starnydh 8 mu­
rarzy w ciągu dnia prutej mo­
le wykonać 2.400 m. kw. tyr- 
ków, tj »«ytyni'O«tó<? w eiłffu 
8 pod:, hole fabri/C-lprą o fcvhe 
turze 80 fgs. m. szóśc'.

Pomysł Michała Krajewskie­
go został opracowany, eręgllso 
warjy i próbni* zastosowany 
w produkcji prze* esłonków 
ekipy instruktażowej Minister 
•twa Budownictwa Prsąraj-sło 
w ego. jako idh oob<xc»ą3(tłłJ« 
dla UKcrenitt I<) roce»icv pc- 
wetarcic Jfebeś
n 'rzol



& PĄRTH

Więcej uwagi dla pracy
grup samokształceniowych w woj. szczecińskim

Rozpoczęta w Warszawie w roku odbudowa osie­
dlą „Mirów” posuwa cię stale naprzód. Poza domami 
mieszkalnymi oddaie się do użytku., wykończone obiekty 
usługowe, administracyjne, przedszkola i żłobki.

, Na tdjeciu,: fragment przedszkola na tle nowych bloków 
„Mirowar,

sam towar jest w jednym miej 
scu towarem tzw, nicehodli- 
wym, (pojęcie które w •warun­
kach wnikliwej analizy rynku 
winno w ogóle nie istnieć) — 
w drugim miejscu towarem de­
ficytowym. Skutek tego jest 
taki, że wiele pieniędzy wyprą 
cowanych przez naszą klasę ro 
botni.czą, zostaje pochłanianych 
przez obrót, skład, magazyn, 
sieć dystrybucyjną łtp. A prze­
cież szczególnie obecnie, w.wa 
runkach industrializacji potrzeb 
ny jest nam każdy grosz.

Ostatnio pisaliśmy już częś­
ciowo o nadmiernych remanen­
tach, w szczecińskim MHD. W 
wyniku braku analizy rynku, 
nieprzemyślanych i niesezono- 
wych dostaw central handlo­
wych zamrożono pod koniec 
grudnia ub. roku ó mil. zło­
tych i nie wykonano ważnego 
zobowiązania skrócenia cyklu 
z 54 do 38 dni- Uzupełnieniem 
wspomnianych już blokowa 
nych środków w MI ID są nad 
mierne remanenty mydeł leczni 
czych, wód kolońskich, artyku

W grupach samokształcenia 
•uczestniczą pracownicy apara 
<tu partyjnego, działacze mło­
dzieżowi i związkowi, kierow­
niczy aktyw aparatu gospodar 
czego, kulturalno - oświato­
wego, inteligencji technicznej 
oraz ci towarzysze, którzy u- 
kończyli niższe stopnie szko­
lenia -partyjnego.

Podstawą programu grup są 
imoksztal cenią jest „Krótki 
Kurs Historii WKP(b)“ — en­
cyklopedia podstawowych wia 
domości z dziedziny marksiz- 
mu-leninizmu.

Grupy samokształceni owe 
studiują „Krótki Kurs" nie w 
oderwaniu od bieżącej próbie 
.matyki życia partyjnego, lecz 
wiążą te studia z historią pol­
skiego ruchu robotniczego, z. 
aktualnymi zagadnieniami bu 
downlctwa socjalizmu w Pol­
sce. Uczestnicy grup samo­
kształcenia, podnosząc swój 
poziom ideologiczny, przyswa 
jaiąc sobie leninowsko-stali- 
.nowską naukę o budownictwie 
socjalistycznym, o industriali­
zacji i kolektywizacji, przy­
swajają sobie lepiej 1 grun­
towniej politykę Partii i Rzą­
du, uzbrajają się do prawidło 
węj realizacji tej polityki w 
praktyce swego działania.

Znaczenie dobrych grup sa- 
tnokształceniowych jest więc 
dla partii, dla socjalistyczne­
go budownictwa — ogromne.

' Czy wszystkie jednak ko­
mitety partyjne w woj. szcze­
cińskim przejawiają dostatecz 
ne zainteresowanie i troskę o 
należytą pracę grup samo­
kształceniowych? Co prawda, 
w porównaniu z rokiem ubieg 
łym zainteresowanie to nie­
wątpliwie wzrosło. Świadczy o 
tym chociażby rozszerzenie się 
tsieci grup przy komitetach 
partyjnych i większych zakła­
dach PJ3i£ń. Tak. np, w naszym 
•województwie . zorganizowano

mi biorą bezpośredni udział w 
pracy grupy. Kierownik grupy 
tow. Cukierberg właściwie pro 
wadzi zajęcia, pomaga w spo- 
rządzanlu konspektów i kon­
troluje je. Wykorzystując do­
świadczenia radzieckie na gru­
pie został wydzielony zespół 
słabszych uczestników szkole­
nia. którym jest udzielana sta­
ła pomoc ze strony zawansowa 
nych, przodujących uczestni­
ków grupy samokształcenio­
wej. Błędem jest jednak, że 
nie wszyscy jeszcze uczestni­
cy grupy prowadzą konspekty, 
a egzekutywy organizacji par­
tyjnych nie oceniały na swych 
posiedzeniach pracy grupy.

Inny obraz spotykamy w 
grupie samokształceniowej 
lorzy Komitecie Powiatowym 
w Pyrzycach. Grupa ta przera 
biała program ze znacznym o- 
póżnieniem. Towarzysze przy­
chodzili na zajęcia nieprzygo­
towani. nie czytając nawet lek 
tury obowiązkowej. Również 
zainteresowanie pracą grupy 
ze strony Komitetu Powiato­
wego było bardzo słabe, co nie 
wątpliwie było też jedną z 
przyczyn słabości tego kursu 
samokształceniowego.

Kierownik grupy samokształ 
centowej przy KP w Nowogar 
dzie tow. Graczyk nie kontro 
luje i nic zwraca dostatecznej 
uwagi na przygotowanie się 
uczestników samokształcenia 
do zajęć. Obok tego nie kieru 
je on w zasadzie przebiegiem 
zajęć. Gdy w toku dyskusji 
wyłaniają się pytania i wątpił 
wości — tow. Graczyk przecho 
dzi nad nimi do porządku 
dziennego, a co gorzej, nie pro 
stuje błędnych wystąpień w 
dyskusji.

W chwili obecnej zostały już 
uruchomione wszystkie grupy 
samokształceniowe. Jednak 
jeszcze przed miesiącem sytua 
cja ńle była dobra. Szczegól-

ukrywania niektórych towarów 
pod ladą (czekolada, kakao, 
goździki, cynamon), odzieży 
(kurtki welwetowe w CO nr 2 
w Szczecinie) obuwia męskiego 
(w PDT w Szczecinie) itp. 
Były również wypadki obsługi 
wania klientów w stanie nie 
trzeźwym (kierownik sklepu 
PSS w Świnoujściu). A więc 
sprawa właściwego przygotowa­
nia pod względem politycznym i 
zawodowym personelu sklepu to 
ważny czynnik w zaspokoje­
niu potrzeb konsumenta, likwi 
dacji kradzieży mienia socjali­
stycznego i w szybszym obro­
cie towarów.

Nie bez znaczenia w walce 
o oszczędność jest również wła 
sciica technika magazynowa­
nia, zabezpieczająca towary 
przed zniszczeniem. W GS w 
Rewalu, pow. Gryfice, szczury 
zniszczyły 5 paczek marmełady, 
kilka worków z mąką i kaszą, 
paczkj sucharów itp.

Bardzo ważną sprawą na 
odcinku przyspieszenia obrotu 
jest dalsze kontynuowanie 
przez 1\IHD j Spólnotę Pracy 
ZiaądZiz obwoźnego na usi, 
szczególnie artykułów przemy­
słowych pierwszej potrzeby, 
który w roku ub. w pełni zdał 
egzamin. Powiązanie obrotu, a 
przede wszystkim naszych ĆH 
z produkcją, jakkolwiek w dru 
gim półroczu ub. roku uległo 
poprawie, jest jeszcze daleko 
nie wystarczające —• a mogło 
by wiele braków usunąć na od 
cinku planowania asortymento 
wego.

Handel socjalistyczny nasze­
go województwa wykazał w ro 
ku ub. poważne osiągnięcia. 
Konówmcja wielu artykułów 
jak up. cukru, tłuszczów roślin 
nych, masła, ryb, jat, pr~c* 
tworów Mlecznych, win i miodu, 
artykułów przemysłowych i 
opala — znacznie przewyższy 
la konsumuję roku. 1950. 'V o- 
kresie trudności mięsnych han­
del nasz pomógł w zwalczeniu 
spekulacji, organizując system 
bonowy. Całokształt pracy na­
szego handlu w roku ub. wyka 
zał, że potrafił on rozwiązać 
zagadnienie zaopatrzenia mas 
pracuiących. Tymbardziej na 
tle osiągn’ęć widoczne stnią 
się wspomniane wyżej braki w 
szybkości obrotu towarowego 
któro należy usunąć.

£» Potoryhg

„Zwichnęła by się szyja i 
Skrzywiłyby się oczy, gdyby z 
lotu ptaka można było żaobser 
wować ruch towarów w gogpo 
darce kapitalistycznej”. Te sło 
wa, obrazujące spekulacyjne 
krążenie towarów, z którego o- 
gronme zyski ciągną miliony 
pośredników, agentów, ekspedy 
torów, komisjonerów itp. —• 
przeczytać możemy w książce 
amerykańskiego burżuazyjne- 
go ekonomisty Chase'a Stuar­
ta — „Tragedia marnotraw­
stwa”.

Nie ulega wątpliwości, że 
planowy charakter obrotu to­
warowego u nas i wzrost siły 
nabywczej naszego społeczeń­
stwa stwarzają warunki dla 
planowego i bez porównania 
szybszego obrotu towarów w 
naszej gospodarce. Czy można 
jednak powiedzieć, że cykle o- 
brotowe w naszym handlu zo­
stały iqż dostatecznie skróco­
ne? Niestety, nie. — Istnieją 
jeszcze dziś wypadki,, kiedy o- 
brót towarowy przedlhża się 
wskutek niedociągnięć czysto 
organizacyjnych j uiedostatecz 
nego wyrobienia personelu na­
szego socjalistycznego handlu. 
Nieraz zdarzają się wypadki 
długiej wędrówki towarów po 
biurokratycznych zakamarkach 
sieci dystrybucyjnej, zanim do­
trą one do konsumenta. Brak 
analizy chłonności rynku i nic 
właściwy dobór asortymentu 
Stwarza często sytuację, że ten

łów wadliwej produkcji jak 
np. śniegowce z uszkodzonymi 
zamkami, pasta do obuwia — 
przy nieuzasadnionym braku 
niektórych z tych artykułów na 
peryferiach lub innych punk­
tach województwa. Wynika to 
w dużej mierze ł niewłaściwe­
go plonowania. Wydział Handlu 
WRN nie zawsze stosuje słusz 
ne rozdzielniki towarów na po­
wiaty i miasta. I tak np. w lipcu 
ub. roku ZSS zaplanował 10 
proc, swej ogólnej puli obuwia 
na Stargard — Wydział Han­
dlu zmienił rozdzielnik na 2,7 
proc., co okazało się nlewystar 
czające i spowodowało dodatku 
we przerzuty towarów do Star 
gardu, związane z dodatko­
wymi kosztami transportu. Od 
wrotna sytuacja wytworzyła 
się w CRS. Bez uzgodnienia 8 
zainteresowanymi czynnikami 
Wydział Handlu zaplanował na 
styczeń 1952 r. dwukrotnie 
większe od rzeczywistego popy 
tu zaopatrzenie w odzież. To­
też nie będziemy się dziwić, je­
żeli wkrótce okaże się, że zno­
wu poważna suma została za­
blokowana., o jle oczywiście nie 
zostaną we właściwym termi­
nie dokonane przerzuty.

Bardzo ważne znaczenie dla 
uniknięcia nadmiernych zapa­
sów i właściwego zaopatrzenia 
ma więc właściwe pod. wzglę­
dem regionalny tri i sezonowym 
planowanie obrotu towarowego. 
Z kolei planowanie asortymen­
tu i przestrzeganie terminowoś 
ci dostaw, winno wyeliminować 
towary ■niechodliwe, blokujące 
duże sumy. *

A w handlu widzieliśmy w 
roku ubiegłym m. im:., że kre- 
ton nadszedł w lV-tym kwarta­
le, podczas gdy nie było go w 
sezonie wiosenno-letnim, kiedy 
mieliśmy za to... materiały je­
sienno-zimowe o kolorze czar­
nym i ciemnym. Dziś nato­
miast odczuwamy w naszym wo 
Jewództwle brak koców j flane 
li, płótna pościelowego, watoli­
ny, doBMtecffiMu jlo&j wełny

w roku bieżącym 44 grapy sa­
mokształceniowe. Dużo uwagi 
poświęciły komitety partyjne 
sprawie zapewnienia odpowied 
niego składu uczestników 
grap oraz lepszego doboru kie 
równików samokształcenia, od 
których w dużej mierze zależy 
poziom pracy grup.

Komitety partyjne za mało 
jednak interesują się działal­
nością grap, często nie kon­
trolują ich pracy. Skutkiem te 
go obserwujemy słabą niejed­
nokrotnie frekwencję na za­
jęciach. Bywa też często, że u- 
czestnicy nie przygotowują się 
do zajęć. Brakowi kontroli na 
leży przypisać fakty, że gru­
py, które działały już w rolni 
ubieg*vm i przerobiły w z®«a- 
dzie pięć do siedmiu rozdziałów 
„Krótkiego Kursu", przystą­
piły obecnie do przerabiania 
programu od początku. Jest to 
zjawisko szkodliwe. Powtarza­
nie materiału demobilizuje, a 
nawet zniechęcająco wpływa 
na uczestników samokształce­
nia. osłabia frekwencję, odsu­
wa przede wszytklm na dalszy 
plan przyswojenie aktywistom 
bezcennych doświadczeń 
WKP(b) z okresu porewolueyj 
nego, z okresu budownictwa so 
cjalizmu w ZSRR.

Znaczenie kontroji i opieki 
nad praca grup samokształce­
niu oraz ich braku zilustruje 
kilka przykładów.

Dobrze na ogół pracuje gra 
pa samokształceniowa obejmu 
jaca aktyw przedsiębiorstw bu 
dowlanych — ZBM i SPZB. Za 
jęcia odbywają się tam syste­
matycznie w oznaczonym dniu 
tygodnia. Uczestnicy samo­
kształcenia sumiennie przygo­
towują się do nich. Frekwen­
cja na zajęciach wynosi od 86 
,do 90 proc. Niewątpliwie po­
ważny wpływ na taką pracę 
posiada fakt, że członkowie 
egzekutywy *wraz z sekretarza

O przyśpieszenie szybkości 
obrotu towarowego 

w szczecińskim handlu

Czy dwa lata i dwa miesiące
to me za długo?
Śladem jednej korespondencji 
i jednego racjonalizatorskiego 

pomysłu
Pomysł może mleć szeroki* 

zastosowanie po odpowiednim 
udoskonaleniu go w ciężkiej 
pracy trymerów w lukach staż 
ku, tak przy trymerce zboża 
jak i przy trymerce drobnego 
sortymentu węgla (groszki). 
Obok poważnej likwidacji wy 
siłku fizjreknego. urządzenie to 
zwiększa wydajność pracy.

Rzecz jasne, że tak warto 
żelowy pomysł Komisja U- 
sprawnień przekazała do rea­
lizacji. I tu zaczyna się hlsto 
1'13.

Pomysł wpłynął do Komisji 
Usprawnień 21 kwietnia 1950 
rokuj Komisja Usprawnień 
przekazała go Warsztatom Por 
towym do wykonania w ma­
ju również 1959 roku. .Mija 
już więc drugi rok. jak Z&rzad 
Portu „realizuje" cenne u- 
spraw uienie. a załoga EWY 
cierpliwie czeka na ułatwienie 
W przeładunku.

Warsztaty Portowe ZPS za­
częły pracę. Został wykonany 
motor do urządzenia, ale gdy 
przyszło do budowy konstruk 
cji urządzenia — robota sta­
nęła. Zabrakło bowiem pełną) 
dokumentacji techn'cznej pro­
jektu. Kierownictwo Warszta­
tów Portowych wielokrotnie 
zwracało się do Komisji U- 
sprawnień o przysłanie doku­
mentacji, jednakże staremu by 
ły bezskuteczne. Pomysł u- 
grzasł w Warsztatach i w Ko­
misji. A robotnicy EWY cier­
pliwie czekali..

Pomysł racjonalizatorski mi 
mo zagrzebania go w pap'or- 
kach, wzbudził szerokie zp’n- 

■teresowanie wśród portowców. 
Wystarczy wsrnimnfoć że o-’s 
działania urządzeni^ ukazał s ę 
w liocowvm i sierpniowym "U 
merze ..Techniki i Gospodn-ki 
Morsk>ej“. Pomystonri zntote- 
recnwali si® rńwMeż port^—cy 
z Gdvnj i Gdańska — pis-no, 
w którym proszą o śrislv nn!s, 
isk pracuie urządzenie i ir’^® 
dato ono już wwniki (?!> leży 
w biurku Komisii Vsyrąw",nn 
nfewiatwione od w'csu mip-ąę 
cy.
z Komisji Usprawnień wsty­
dzili się przyznać, że pórrvsł 
nic jest zrealizowany. Wresz­
cie koresnondent robntntoty 
ob. Maryta nanisał o tej ca­
łej dziwnej, a budzącej obu­
rzenie historii, do gazety. Jed­
nakże te wszystkie próby obu 
dzenia Komisii Usprawnień > 
żaintere«owania kierownic­
twa ZPS samvm Domysi-m — 
n'e dały rezultatu. Pom—ł 
;e«t niczrea1irow-nv od
lat, a kore«nond»nt ro’’-‘nl- 
czy od dwó-h rnipcijwy n,A o- 
trzymtrie odpowiedzi na słusz 
na krytykę.

Wydaje się, że K<wn’t®t Za­
kładowy Partii nrzy ZPS. któ 
rv swojego czasu w’e’e czynił 
dla rozwinięcia ruchu racjo­
nalizatorskiej w poro’® — o— 
^tajnio poważnie zan'edlvił na 
łvm odcinku pracę, domiicił 
do zagnieżdżenia się bfurokra 
cii w Komisii l’snrav>n'»ń. 
Nie bez winy jast również dy 
rekcia tpr-hniczna i eksnlc^ta- 
cvina ZPS. k‘óra nc<zrod’-’iac 
racjonalizatora i ocentaiac ie- 
’o proiekt tak cenny dla pra­
cy przeładunkowej. n:e dopil­
nowała. abv Komi«ta 
n-eń na czas dostarczała 
•neętacię. tvm bs-dzioi. że ma 
ona do nomboy Klub Hortona- 
^zatorów, który może doko­
nać ponrawek w rysunkach.

A więc taiemnicze dzi®ię ra 
eionalizatorskieeo pomysłu zo­
stały odkryte w pełni.

Trzeba na zakończenie przy 
Dumnieć kierownictwu związ­
kowemu ZPS, którego zada­
niem jest rozwijanie ruchu 
racjonalizatorsk ego — o u- 
chwaiach VIII Plenum CR7Z. 
Uchwały te, nakazują likwtoa 
cję biurokratyzmu i formaliz­
mu w ruchu racjonalizator­
skim, nakazują one szybką re­
alizację u«nr»wn’eń m®r»vnl 
czych i wzmożenia opieki nad 
racjonalizatorami. Akłvw 
związkowy portu powinien 
wpłynąć na zreorganizowaną 
ostatnio. Komisie Usprawnień, 
aby usunęła szereg podobnych 
zaległości, które się nagroma­
dziły. Trzeba, by Komisją U- 
sprawnień lepiej niż dotych­
czas dbała o rozwój ruchu ra­
cjonalizatorskiego. który w na 
szym porcie win1®,, /***»•»*
noweżną roie w ---- u
ż”dań gospod”rczych III r ku 
Planu 6-l«tnlego.

niskoprocentowej, która znaj­
duje duży popyt na wsi, weł­
ny 100 proc, i płaszczówki — 
a więc braki dostatecznej iloś­
ci materiałów jesienno-zimo­
wych.

Wreszcie bardzo ważnym 
czynnikiem przyśpieszającym 
obrót towarów jest właściwa 
organizacja sprzedaży w deta­
lu. Łączy się to bezpośrednio z 
właściwym poziomem uświado 
mienia politycznego personelu 
w sklepach uspołecznionych 
oraz dostatecznymi ićh kwali­
fikacjami zawodowymi. Przy­
kładem tu służyć może sytua­
cja w sklepie nr 28 MHD — 
artykuły przemysłowe. Sklep 
ten przez 10 miesięcy ub. roku 
nie wykonywał planu. Przeję 
c.ie obsługi w sklepie przez bry 
gadę ZMP-oW3ką (kierownik 
Pawlaczek),' właściwe podejście 
do klienta i socjalistyczny sto 
sunek do pracy spowodowały 
ostatnio przekroczenie planu w 
160 proe. i likwidację wszyst­
kich zbędnych remanentów. W 
dziedzinie szkolenia ideologicz 
nego i zawodowego kadr nasze 
go uspołecznionego handlu po- 
zostało jeszcze wiele do zrobię 
nia. szczególnie wśród personę 
hi sklepów detalicznych. Du­
że braki w tej dziedzinie widzi 
my w CRS, Spulnoeie Pracy, 
„Robotniku”, MHD. W tym 
ostatnim można było stwier­
dzić poważny wzrost marca z 
ponad 297 tysięcy w I- tym 
kwartale ub. roku do ponad 
444 tys. te Urgim kwartale. 
Mancu te dotychczas nie zosta 
ły Zlikwidowane, a kierownic­
two MHD, jak widać, zbyt o- 
pieszale walczy z nadużyciami. 
Również w PSS i GS manca wa 
hają się w wysokości od 1000 
do 65.000 złotych na jeden 
sklep. Przyczyną tego jest to­
lerowanie nieuczciwych jedno­
stek w handlu, brak kontro? 
nad sklepami, nieterminowe roz 
liczanie się sklepów, duże zale­
głości w sprawozdawczości. 
Stwicrdsuno xówuiot; wypadki

W numerze 287 z dnia 3—ł 
grudnia ub. r. ..Głosu Szcze­
cińskiego- zamieściliśmy ko­
respondencję ob. E. Maryty. 
pracownika Biura Portowego 
EWA. pt. „Pomysł wyszedł od 
nas. ale nie jest stosowany".

Ob. Maryta tak pisał m. in.;
..Dziwnego wrażenia do­

znała załoga elewatora EW A 
no przeczytaniu jednego z 
artykułów w miesięczniku 
„Technika i Gospodarka 
Morska", zamieszczonego w 
zeszycie z ni-ca lipiec — 
sierpień 1951 rok (strona 54). 
Tytuł artykułu brzmi: „U- 
rządzento do rozrzucania zbo 
ża w lukach statku *.

Niewątpliwie radość na­
sza z zastosowania pomysłu 
racjonalizatorskiego, zwięk­
szającego wydajność pracy, 
a jednocześnie meebanizu- 
jr>cego ciężką pracę tryme- 
rów byłaby wielka, gd^by 
nie zdziwił nas jednocześnie 
fakt, że wzmianka w arty­
kule wspomina, jakoby 
pomysł ten hvł stosowany w 
etowatorze EWA. Bo irtot- 
n’e pomysł taki wyszedł od 
nas, lecz dotychczas leży w 
bogatym ..archiwum" ZPS 
wraz z innymi pomysłami, 
chociaż racńmaiizatorowi 
wypłacono premie..." 
Tyle z koresnondencil ob. 

Mnrrty, aby odkryć taiemni- 
cze dzieie racjonalizatorskie­
go pomysłu.

Projektodawcą u-nrawnie- 
n;a był kierownik BP EWA 
ob. Rygielski, który już w por 
cle n’e pracuie. Niemniej jed 
nak Konrrta Usnrawnleń po­
mysł zatwierdziła, zaś racio- 
nelizatorowi wvr>'tacono pre­
mie w wysokości 20 tvs. zło­
tych w dawnej wahn-to. Ko- 
misia Usnrawnień ZPS oceni­
ła, że zastosowanie „urządze­
nia do rO7-ritcąnia w bi-
k®ch statku" przyniesie go- 
soodąrce narodowej 2 mil. zł 
w’ dawnej walucie — oszczęd 
noścL

nie opóźnione są w pracy gru­
py samokształceniowe przy 
Komitetach Powiatowych. Se­
kretarze Komitetów Powiato­
wych i aktyw blorący udział 
w samokształceniu często za­
słaniali się tym, że akcja je­
sienna na wsi nie pozwala im 
na systematyczny udział w 
szkoleniu. Tego rodzaju tłuma 
czenie świadczy, że zapomina­
ją o tym. iż nie można 
pracować dobrze, nie można 
kierować właściwie pracą par 
tyjna. realizować linii politvcz 
nej partii v terenie bez stałe­
go i systematycznej) podno­
szenia swego poziomu ideolo­
gicznego — wiedzy marksi­
stowsko - leninowskiej.

Towarzysz Stalin uczy, że 
„gdybyśmy zdołali wychować 
pod względem ideologicznym 
nasze kadry ze wszystkich 
dziedzin pracy i potrafili tak 
je zahartować pod względem 
politycznym, by mogły się one 
swobodnie orientować w sy­
tuacji wewnętrznej i między­
narodowej. gdybyśmy zdołali 
uczynić z nich całkowicie doj­
rzałych marksistów - leninow 
ców, umiejącycli rozwiązywać 
bez poważnych błędów spra­
wy dotyczące kierownictwa 
kraju — to mielibyśmy wszy­
stkie dane po temu, aby uwa­
żać, -żę dziewięć dziesiątych 
wszystkich naszych zagadnień 
zostało rozwiązanych".

Celem grup samokształceniu 
wych iest wychowanie takich 
właśnie marksistów - leninow 
ców, umiejących bez poważ­
nych błędów kierować życiem 
swego terenu. Toteż snrewy 
pracy grap, poziomu i ciągło* 
ści ich zajęć, sprawy wzmocnię 
nta dvscvnń"v wśród uczest­
ników, samokształcenia oraz 
stałej 1 systematycznej kontro 
li nad działalnością grup — 
znajdować się winny w cen­
trum uwagi komitetów par- 
tvtovch.



Cię&ka, olbrzymia postać 
stojącego przed nam człowie­
ka z pedantyczną, rzec moż­
na, doktadnOścią, pokryta by­
ła różnej grubości Warstwą 
świeżego. błyszczącego w św*e 
tle błota.

— Tu jest Kowalczyk, towa­
rzyszu.

— Cześć!
Zabłocony olbrzym mocno 

uścisnął mi rękę swoją niedż 
wiedziowatą prawicą, błysnął 
białkami oczu, niezgrabnym 
ruchem potarł palcem poli­
czek. rozmazując jeszcze bar­
dziej czarną, tłustą maź.

— A to cl czarny pierun ■— 
Baltazar!

— Edek, umyj się. bo cię na 
rzeczona nie pozna!

— Ostrożnie, bo się do śela 
ny przylepisz i nawet „Ursus" 
nie da rady Odciągnąć!

Przywitanie wyraźnie speszy 
ło chłopaka. Spojrzał na roze 
śmiane twarze kolegów, z re­
zygnacją pokiwał głową, mruk 
nął: — Przecież wiecie, ja do- 
jśero z traktora — i wyszedł. 
W ślad za nim. zaopatrzony 
w ręcznik, mydło i szczotkę 
wyskoczył Słowik: — Lalkę z 
niego zrobię. Sam siebie przez 
tydzień nie będzie poznawał!

* » *

W takiej sytuacji poznałem 
tow. Sylwestra Będrickiego i 
jego wesoły. zgrany kolektyw
— chłopców’ z Państwowego 
Ośrodka Maszynowego Nr 82 
w Choszcznie.

Zaciągając rte chciwie pa­
pierosem, przekrzywiając nie­
co w bok swoją suchą, szczup 
łą twarz, tow. dyrektor Bę- 
dricki opowiadał o pracy z 
młodymi. Bo tak się już jego 
życie składało, że zawsze pra 
cował r. młodzieżą. Zresztą, 
daleko jeszcze i jemu do sta­
rości. Czyż to tak dawno 
kapral Będzicki przewodniczył 
kołu ZWM w swojej pancer­
nej jednostce.?

— Widzicie, towarzyszu, ja 
wierzę w młodych. Z młodym! 
Wszyatko można. Kiedy w 1047 
roku z grupą zdemobilizowa­
nych chłopaków wzięliśmy się 
do roboty w Fabryce Sztucz­
nego Jedwabiu w ZydoWcach
— starzy „Wyjadacze" od sztu 
cznych włókien tom*****1*- 
cę 4miah *ąr. ą eeę?

ue sprzeczności interesów’, 
sprzeczności nie do pogodzenia, 
tak znane sprzeczności antago 
ni styczne.

WSPÓLNOŚĆ INTERESÓW 
ROBOTNIKÓW

I PRACUJĄCYCH CHŁOPÓW 
— PODSTAWA SOJUSZU 

ROBOTNICZO- 
CHŁOPSKIEGO

C'v istnieją również sprzecz 
nośei pomiedzv chłopstwem 
prseującrm a klasą robotni­
cza i Państweip. Tov’arzysz 
Stalin uczy, że w okresie nrzej 
ścinwym od kapitalizmu do so­
cjalizmu istnieją takie sprzece 
noąci. Ale w odróżnieniu od 
sprzecznoaM między kułactwem 
i Państwem Ludowym, nad 
sprzecznościami tymi, którę są 
nicantagonistyczne góruje głę­
boka i zasadnicza wspólność 
interesów, będąca podstawą so 
juezu robotniczo-chłopskiego. 
Jaki jest charakter tej sprzecz 
nośr’ i kiedy ją wyraźnie wi­
dać?

źródła tych sprzeczności leżą 
w tvm. że di-ob^otowarowa go 
spodarka chłonską ma dwoisty 
charakter. Chłop występuje w 
niej raz jako pracownik i bli­
ski towarzysz robotnika: dru­
gi raz. jako przeciwstawmy mu 
drobny posiadacz i handlarz. 
Te dwie skłócone w chłopie du­
sze wałcza i zwycięstwo nlevas 
W tej walce odnosi dusza han­
dlarza nad duszą człowieka 
praw. Występnie ta szczegól­
nie jaskrawo wówczas, gdy za 
swoje produkty chłop może u- 
zvskać ceny wrźste, niż dnje 
mu Państwo, jak to zarysowa­
ło się ostatnio, kiedy wystąpiły 
trudności na rynku zaopatrze­
nia.

Ale. w duszy chłopa Średnio­
rolnego i małorolnego wspól­
ność interesów z klasą robotni­
czą zapuściła o wiele głębsze 
korzenie. V/ ciągu pokoleń bied 
ny chłop był wyzyskiwany, ter­
roryzowany i poniewierany 
przez obszarników, kułaków i 
lichwiarzy, fabrykantów i ban­
kierów. Nędza gnała go ze 
wsi do miasta, a bezrobocie w 
miastach gnało go z powrotem 
na wieś. Biedny chłop niena-

Istnienie władzy ludowej, bu­
dującej socjalizm oznacza wre­
szcie dla pracującego chłopa li­
kwidację analfabetyzmu, udo­
stępnienie młodzieży wiejskiej 
nauki w szkołach wszelkich sto 
pni, otwarcie wręt do zamknię 
tego w Polsce kapitalistycznej 
dla chłopów, zwłaszcza dla bie 
doty wiejskiej, korpusu oficer 
skiego, oznacza szerokie możli 
wości awansu społecznego. Ty­
siące synów i córek practrią- 
cych chłopów zajmuje odpowie 
dzialne stanowiska w aparacie 
państwowym i w radach na­
rodowych, w organizacjach go 
spodarczych i społecznych.

Te wszystkie fakty powodu­
ją. że chłop pracujący nic chce 
powrotu do kapitalizmu 1 rzą 
dów obszarnika na wsi że wię­
zy. które łączą go ą Państwem 
Ludowym i klasą robotniczą są 
trwałe. Te wszystkie fakty two 
rzą też niewzruszony funda­
ment dla polityki sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego w kraju.

Rzeczą naszych wiejskich, 
organizacji partyjnych. rze­
czą ich wytężonej, polttyez- 
no-wyohowawczej pracy W 
wsi jest, aby chłop -rozu­
miał istotą sojuszu robotni­
cza - chłopskiego i polityką 
Państwa Ludowego, żeby zro 
zuw.iol, ii fakt, ie klata ro­
botnicza broni chłoną wtedy, 
kiedu arozi ww. aprkutacyina 
ZNIŻKA cen, wprawnie, kla­
tą robotnicza do żądania, Sa­
by i chłop obronił robotnika 
wtedy, kiedy robotnikowi pro 
zł spekulacyjna ZWYŻKA 
ren; żeby zrozumiał, źo so­
jusz robotniczo-chłopski ozno 
cza wzajemną, korzySc obn

Tegoroczny skup płodów roi- 
nyrh oraz realizacja zobowią­
zań finansowych na wsi poku- 
'iały, ie kułacy stawiali opór w 
wypełnianiu swych obowiąz­
ków wobec Państwa.

Gdzie leży przyrzjne tego 
Bjawiska ?

Państwo Ludowe prowadzi. 
politykę zniesienia eksploatacji 
człowieka przez człowieka. Ku­
tek z»ś, który żyje z wyzysku, 
pragnąłby utrwalić na zawszę 
eksploatację robotnika rolnego 
i chł-ma, a noprzez spekulecję 
artykułem-’ rolnymi — obciął­
by okradać robotnika. Kułak— 
tó kapitalista wiejski. Wyzysk 
Ł*|»itali«tve.»ny stanowi nousta 
We całej jego egzystencji.

Państwo nasze — poprzez 
politykę podatkowa > kredyto­
wa, poprzez rozmaite formy po 
mocy gospodsrerei dąży do 
podniesienia dochodowości go- 
ftpodarstw matarolnego ; śred­
niorolnego chłopa » ograni­
czenia siły ekonomicznej kuła­
ka. Kułak zaś wszelkimi środka 
m> dąży właśnie do tego, bv 
kosztem ludzi pracy wzmocnić 
awo.fą siłę ekonomiczna, by co- 
łae bardziej uzależniać od sie­
bie biedotę wiejską i średnia- 
ka, by podważyć ogólną polity 
ty naszego Państwa.

Państwo nasze prowadzi w in 
terenie mas pracujących polity 
Łę planowego skupu zboża i in­
nych płodów rolnych ro cenach 
atałreh. Kułak zsś chce opeku 
lowac zbożem 1 innymi artvku 
łam i rolnymi. W interesie ku­
łaka leżą więc wahania cen. 
Przed wojną nu. kiedy ceny na 
ubożą snadly. kułak tek samo 
5«k obszarnik przechowywał 
zboże 1 skupywał Je jeszcze od 
Innych. K:edy ze 4 cen? szły w 
górę, kułak rzuca? zboże na ry 
n»k i zgarniał grube zyski. Dla 
tego państwowy skup, zanew- 
nła;ący praco iącemu chłopu 
stale ceny i pełny zbyt jego 
produktów rolpyęh. jest dla 
kułaka przeszkodą w jego spe 
kutaeyjnel grze.

Sprzeczności między Pań­
stwem Ludowym a kułakiem 
zarysowują się we wszystkich 
dziedzinach życia. Państwo na 
twe prowadzi bowiem goapodar 
kę naprzód — do socjalizmu, 
kułak zaś usiłuje ciągnąć ją 
wbŁccz — do kapitalizmu.

Między kułakiem a Państwem 
Ludowym, to znaczy między ku 
lakiem a klaeą robotniczą i w 
ogóle ludźmi pracy, istnieją 
więc zasadnicze, nicprzejcdnn-

airow. Państwo Ludowa gwd 
rautuje chłop*. «hrłqj » doeM 
dową cenę, szereg przywite* 
,iów i pełny odbiór jego pro* 
duktów. Państwo L-zoówO 
najgłębiej i najsłuszniej •><ff 
rairr jego rzeczywisty i dłu­
gofalowy interes material-ńy. 
Wspólność interesów pracu* 

jącego chłopstwa z klasą ro« 
Lotniczą (wynikającą z faktu, 
że są oni najżywotniej zainte-- 
resowani w likwidacji wyzysku) 
i zbudowaniu socjalizmu 1 jest 
o wiele głębsza i trwalsza ni& 
czasowe i odcinkowe różnice jp 
te.resów między nimi. Dlatego 
nie są to sprzeczności antago- 
nistycznc. Dlatego rozwiązywa 
ne one są w drodze umacniania 
sojuszu robotniczo-chłopskiego 
przeciwko wyzyskiwaczom, w 
drodze okazywania przez kla­
sę robotniczą jak najszerszej 
materialnej, organizacyjnej, 
politycznej i ideologicznej to- 
mocr pracującemu chłopstwu, 
w drodze socjalistycznej prze­
budowy -rolnictwa

Leninowsko-atalinnweka nau 
ka o antagonistycznych i niean 
tagonistycznych sprzecznoś­
ciach. jak każde teoietyczne za 
łażenia lemnowskie, ma duża 
znaczenie dla naszej partii w 
jej codziennej robocie. Leninow 
ska nauka o sprzecznościach 
pokazuję, jak niesłychanie wad 
na jest rzeczą umiejętność od­
różniania kułaka od średniaka. 
Leninowska nauka o sprzecz­
nościach uczy naszych towarzy 
szy nie zrażać się z powodu o« 
porów i wahali jakie częsta wi­
dzimy u średniaka i nie tracid 
perspektywy rozwoju sytuacji. 
Leninowska nauka o sprzeczno 
ściach uzbraja nas lepiej do 
walki o soiusz robotniczo-cMop 
ski j pogłębia w nas świado­
mość, że razem « chłopstwem 
pracującym zbudujemy socja­
lizm.

Jerzy Nawrob

— „Co ei smarkacze mogą 
zrobić"? — mówili. A my tym 
czasem w 1948 roku od marca 
do maja nie wychodząc pra­
wie z fabryki, urucliOmdiśmy 
szarpneze, dc rzewalnię wieko 
zy i fliarc-zkownię. Sami ..smar 
kacze", sarrthiteńcy, ha ha, ha 
— śmiech Będzickiego jest za 
rażllwie radosny. Taki jakiś 
dobry, crlęwieczy śmiech, któ 
ry dźwięczj* w uszach i radu­
je, chociaż rozmówca już daw 
no n^lray...

— No, a tułaj towarzyszu, 
W POcM-ie?

— Cóż, rozumiecie Mmi, lu 
dzle młodzi. Ot, zwykły to 
był, nieuświadomiony ele­
ment. POM zorganizowaliśmy 
tutaj w maju 1950 reku. Do 
grudnia pozbawieni należytej 
opieki, pijani traktorzyści, <4 
chłopcy, których widzieliście, 
rozbili cztery traktory. Nie 
mówią już o niezliczonych a- 
wanturach i bijatykach, czy 
mniejszych awariach...

Będzlcki wzdrygnął się i jak 
zwykle, kiedy był mocno wzru 
szony, zaczął się jąkać: — 
razu... rozumiecie — cztery 
traktory... a przez cały ubie­
gły rok mieliśmy tylko dwa, 
rozumiecie, dwa wypadki pi­
jaństwa wśród traktorzystów. 
1 ani jednej awarii...

« * *

„Zarząd i członkowie RZS 
w Dominikowie dziękują 
czwartej i siódmej brygadzie 
traktorzystów z POM Clwz- 
czno za całkowite Wykonanie 
orek zimowych na terenie 
apółdrielni. Dziękujemy Wdm 
za dokładną i szybką procę. 
Jak żyjemy, to jeszcze nie wi- 
dzlęltómy, żeby 156 hektarów 
przez pięć dni zaorać. I żeby 
tak dokładnie. Życzymy Wam 
x serca jeszcze lepszej pracy 
w 1952 rOku".

Pod dokumrsntem wypisane 
niezdarnymi kulfonami, cięż­
kie, chłopskie autografy i uro 
czysta pieczęć spółdzielcza...

Od 17 eio 32 grudnia brygi) 
dy Franku Leśniaka i Staszku 
Pietrykowskiego. zokońrzyW- 
or.y uprzednio orkę w „rodzi­
mych" spółdzielniach: Sulisze- 
Wie 1 Kołkach, pracowały do­
datkowo u dcminikowsklch 
Chłopów.

— Ciężka tam byfa robota, 
pierona — Leśniak chociaż 
JM, Hł ■*» wA** ł/fr

Antagonistyczne i nieantagonistyczne 
sprzeczności między miastem a wsią

D“ia ■' stycżn’0 br. injwefołn w Warszawie pwrws.o 
robutniezo—inżynierska b. iffudą. racjonalualorskei. Iclóia 
rwa etu celu, opracownia. blokady liniowej j stacyjnej nu 
PKP wg projektu asystenta Politechniki — Tadeueża 
Lioa. W skład brygady wchód są: Tadeusz Lis oraz pra- 
noUHrey warsztatu elektrotechnicznego * DOKP — War­
szawa.

Na zdjęciu: «c naradzie nad podziałem czynnohei i ter­
minami wykorm-nio pracy udział biorą: Stąpif.b. Borowski, 

Thiel, Lis, Topczewski i Woóniacki.

Państwowy Oirodek Maszynowy w Rawie Mazowiec­
kiej w iraj. łódzkim, wzorując się na doiwiadczeniach, 
Uiiawtnsklej Stacji Maszyn. oworTraktarowej wezwał do 
współzawodnictwa na okres zimowych remontów ciągni­
ków i iwitszgn rohiiczyck Państwowy Oirodek Maszynowy 
■w Piotrkowie, Celów, współzawodnictwa, jest rozwinąć, 
mcionalizatorstwo. przyspieszyć remonty maifzgn, podnieić 
jakoić t PnAejszyć koszty wykonania remontów oraz objąć 
szkoleniem zawodowym i politycznym pracowników POM-u.

No. idjąciii: Husarze — monterzy, Jan Suchecki i 
Marian Wiśniewski, przeprowadzają remont kultywatora.

Tak, Jak uczy Kalinin...
W choszczeńskim POM-ie dojrzewają kadry

widził kaptaliatycznych ciemięż 
ców i eksploatatorów i szukał ra 
tunku dla siebie w klasie ro­
botniczej, w ruchu rewolucyj­
nym i socjalizmie.

A poza tym — i to jest naj­
istotniejsze — chłop pracują­
cy, zwłaszcza małorolny, to 
przede wszystkim człowiek ży- 
jący z trudu swoich rąk. Z ty­
tułu swojej pozycji ekonomicz­
nej na wsi jest on zaintereso­
wany, tak jak robotnik w usu­
nięciu wyzyskiwaczy i wyzy­
sku. Marksizm określa pracu­
jącego chłopa jako robotnika 
wyposażonego w środki produk 
cji. Podobnie jak robotnik żyje 
on z pracy rąk własnych i w 
przeważającej większości wy­
padków, ilekroć chłop wpada w’ 
ręce kapitalisty wiejskiego czy 
spekulanta miejskiego, ci ostat 
ni zabierają mu, tak, jak fabry 
kant robotnikowi, jego pro­
dukt dodatkowy. Przy kapita­
lizmie, bowiem, chłop pracu­
jący, biedniak, a nawet śred- 
nlak. w odróżnieniu od kułaka 
i obszarnika, nie miał możliwoś 
ci czekania ze swoim plonem 
na dobrą koniunkturę. On mu 
siał sprzedać zboże ja<ć najszyb 
ciej. Terminy sprzedaży n»rzu 
eała mu konieczność zaspokoje­
nia najpilniejszych potrzeb ży­
ciowych swoich j swojej rodzi­
ny. I dlatego z reguły sprzeda 
wał on zboże po cenię niepokry 
wającej jego kosztów produk­
cji.

Dzisiaj sytuacja jest inna. 
Państwo zanewnia chłopu sta­
ły, przez okrągły rok odbiór 
jego plonów i stała, opłacalną 
na nie cenę. W 1918 r. np.. gdy 
podaż zboża była duża i spi­
chrze nie wystarczały, Pań­

stwo budowało magazyny, 
zwiększało transport, organizo 
wało dodatkowy aparat skupu, 
aby nie dopuścić do spadku 
cen, aby chłop pracujący nie 
ucierpiał i ażeby zboże zostało 
od niego w pełni odebrane.

Państwowy skup uratował 
wówczas tysiące mało i śred­
niorolnych chłopów od strat. 
Tak było również w 1950 r., 
kiedy mieliśmy ogromną podaż 
trzody chlewnej. Państwowy 
skup utrzymał wówczas ceny 
na żywiec j obronił hodowcę.

WŁADZA LUDOWA 
POMAGA MAŁO I 
ŚREDNIOROLNYM 

CHŁOPOM 
W PODNOSZENIU 

DOBROBYTU I KULTURY

Istnienie władzy ludowej, bu 
dtijacej socjalizm, uprzemysła­
wiającej kraj oznacza dla ehło 
pa wyposażenie wsi w maszyny 
rolnicze i w nawozy sztuczne, 
w POM-v j SOM-y, co podnosi 
wydajność ziem’, ułatwia pra­
cę i zwiększa dochodowość go 
spodarki chłopa. Rozwój aocja 
łistycanel industrializacji etwa 
rza warunki dla likwidacji 
przeludnienia ws:: jest on 
więc warunkiem rozwoju rol­
nictwa.

Istnienie władzy ludowej bu­
dującej socjalizm oznacza stwo 
rżenie warunków dla dobro­
wolnego przekształcenia zaco­
fanych gospodarstw chłopskich 
w socjalistyczne kolektywy roi 
ne, oparte na wysokiej technice 
i nauce, oznacza wejście mało 
i średniorolnego chłopa na 
trwałą drogę dobrobytu i kul­
tury.

te cztery traktory wbić w pa-ć 
mięć chłopaków. Przeprow-ae 
driliśmy 482 godziny szkoleń!*. 
.Ta, prowadziłem szkolenie po» 
Iiłya«ne — 77 godzin.

Tow. Będzlcki urwał, pOmyj 
ślał i lekko jąkając sćę, do* 
rzutfl:

— Niby nie... nie dużo. Tu 
77 godzin, a‘ z drugiej strony 
całe połamane i wykoślawione 
nieraz, życie. A jednak... po- 
patrade tutaj, towarzysza.

Przed nami, na stole, leis < 
ła dość już podniszczona kar­
tka. zapisana maszynowym 
pismem: „Program szkolenia 
politycznego w POM-ie". Ra' 
lec Bedzickieeo wskazywał na 
pkt. 7: ..Soc.ialtsłyrzna przebu­
dowa wsi polskiej". Dyrektor 
głośno przeczytał: ..Drsnozy 
cja D — walka o soeTalistywł 
n» kulturę i kadry Pkt. 8 — 
„Kierownicza rola klasy ro­
botniczej z uwzględnieniem 
POM".

—■ O, widzicie, ja im O 
tym... o kulturze... o tej na­
szej, socjalistycznej, robotni­
czo . chłopskiej kulturze.. A 
kiedy nas robota w akcji je- 
śiannei^przydusila tak, że rę­
ce mdlały z wysiłku i ludzie 
na traktorach zasypiać, to kaz 
dy aktywista partyjny wziął 
pod opiekę dwie brygady. Ja 
miałem czwartą i siódmą. Pra 
cowakśmy razem z nim*. Jak 
to mówią — nie samym sło­
wem żyle człowiek..

Będzicki uśmiechnął się, za­
czął szperać w szufladzie pod 
niszczonego biurka i po chwi­
li pokazał mi niewielką, wy‘ar 
ta Od c?e«tego widać używa­
nia książkę: M Ralhihł. „O 
Wychowaniu komunistycz­
nym".

— Ja, towarzyszu, według 
tego przeważnie. Tutaj tak 
mądrze napisane: „Jeśli na 
przykład walczysz z pijań­
stwem, a sam pilesz, to nie 
będą cię wcale słuchać. Jeśli 
wzywasz do dyscypliny, * 
sam ją stale naruszasz, to 
WfWanie takie będzie, rzecz 
jasna, mato skuteetsne...",

...Za oknem błyszcgąly św.ia 
tła. reflektorów Słychać było 
gwar młodych, dźwięcznych 
głosów. Ludzie pracownie u- 
wij -li 6ię dokoła miwyn. czy­
szcząc Je, oliwiąc, dokręcę ląc 
rozluźnione części. Jutro cze­
ka ich znowd praca..,

iłomm f HociANnwtnt

dal", z wymowy przypomina 
rzetelnego Ślązaka. — Na wto 
snę myśmy tej ziemi ruszyć 
nie mogli. A teraz zrobione 
wszystko, pa medal. TOW. dy 
rektor przyjechał, powiedział. 
Wytłumaczył o no chodź*, sie­
dział z nami dwa dni w gro­
madzie. Chłopaki mocno to so 
bie wzięli do serca. Widzieli 
też sami, że najwyższa już po­
ra kończyć robotę. Toteż pra­
cowali dzień j nOc. Z pola to­
śmy o dwunastej, pierwszej W 
nocy przyjeżdżali...

Stojąc przed mewyfcończo- 
ńą jeszcze całkowicie tablicą 
przodowników pracy, myślą- 
lem o źródle przemian, o tym. 
co z młodych, których wróg 
pchał na drogę do chuligań­
stwa, chłopców, jakimi byli cl 
jeszcze w pierwszym roku Sze 
śriolatkl. zrobiło przodowni­
ków pracy, bohaterów socjali­
stycznego budownictwa, na 
jednym z najtrudniejszych je 
go odcinków.

Młode, zuchowate, junackie 
twarze: 19, 20, 21 lat. Wyróż­
nieni Odznaką Przodownika 
Pracy:

ADAM 8ŁOWIK.
GERARD CYBULSKI, 
EDWARD KOWALCZYK.
STANISŁAW PIETRYKOW­
SKI.
LESŁAW SIWIŃSKI. 
FRANCISZEK SZRANKOW- 
SKI...

Jak zawadiaka i awantur­
nik. Słowik, którego wróg ce­
lowo demoralizował I rOr.pijd 
— doczekał się odznaki?

W jak! sposób Marian Dy­
duch, eden z najsławniej­
szych hulaków w promieniu 
kilkunastu kilometrów, czło­
wiek. mający na sumieniu roz 
bicie jednego z czterech zdemo 
lowanych w 1950 r. ciągników, 
pmzdtał trzeci rok Planu Sze­
ścioletniego, awensem na bry 
gadzlstę?

Dzięki czemu Zygmunt Gry 
muza, dzisiejszy brygadzista, 
ongiś...

1 wspominać im dzisiaj tego 
nie Warto i wykaz byłby za 
długi.

Czyż nie, toWarzyiszc trakto

• • ♦
— Zimą ub. roku podsumo­

waliśmy wyniki naszej rbbo- 
uiąn Bn*». Troehe. twło



Likwidacja odłogów
i przygotowanie siewów wiosennych

głównym zadaniem gospodarczym wsi koszalińskiej

OGŁOSZENIA DROBNE

JOKfe?. Karol 
iltradriony <tow<W o»o- 
blaty. 13-P

SZKOT,EN/E PRAKTYKANTÓW W ZESPOLE PGR 
RApElE 14' WOJ SZCZECIŃSKIE

Mieszkańcy K<wnilna uztkar 
żale się od dłuhtseao cza.«u ni 
złą nraee Miejskiej Komuriąą 
cii Samochodowe! Najczęściej 
skarsti dotyczą nlennnktualne- 
ftn kursowania autobusów. nie 
unrrelmości ich ob-łucl oraz 
nicwtaściwego opracowania 
przez PKS planów kursów au 
tobpsowych.

Zdarza ia się często wypad­
ki. zwłaszcza w curie godzin 
ranr.vcb i wieczornych, ta au­
tobusy systematycznie sie o- 
oóżpiaia po kilka, a nawet kil 
kanaście minut Można przy­
toczyć dla przykładu takt, że 
a przystanków prrv ulicy Mor 
sklei autobuav odchodzą co­
dziennie z wielomlnutowym o- 
nóżnieniem. Tak test z auto­
busami. które planowo odież- 
d+j.4 meta o godzinie 6.05 7 05 
’ 7 35 rano orsu o godzinie 
IM’ | 16.30 w ■ ■ i-'-•■"■n PMob 
nie « opóźnieniem kuranta au­
tobusy MKS na ulicy Zwycię­
stwa J Armii Czerwonej.

Nie należą do rzadkości wy 
oadki. kiedy zaplanowany w 
razkiodzie In.zdr autobus ..ru- 
M kurs” I w ogóle nie wzeież- 
dżs. )ub co ttoraz? kurrrje. 
ale., nie zatrzymuje się ns 
"■nmstankach.

Trudności komunikacyjne w 
Koszalinie noalebla leszcze sta 
be nrzecztrclmfę zawodowe oh 
sługi autobusów, która nie u- 
»nio w,™*',
niać swoich obowiązków. Nie 
lednokrotnle konduktorki od­
noszą sie nieuprzejmie do pa­
sażerów. lub nieonlekuia ale 
‘p.wlldąmi i matkami z ma- 
irmi dziećmi. Wrrodki takie 
nie należą do rzadkości Wy- 
stsrcEy za<rzeć do k*!aik! zn-

źatęń któreso# a ąutobusów 
MKk. abv o tvm sie proekp- 
twć.

Z-rzad Miejskiej Komunika 
ejl Frrrochodowet cbc.tał usu­
nąć te trudności prze- wvt>o- 
iyewarie od Ekspozytury PKS 
dwóch autobusów. Autobusy 
ta !e<inak nie rozwiązał? cał­
kowicie trudności komunike- 
crinych miasta KoaaaHną. Są 
one często wysyłane ..w teren'1 
w pule awarii któregoś z 
PKS-owskich autobusów na li 
nil międzymiastowej.

Jedna z przyczwp częstego 
spóźnienia sie autobusów jejrt 
także takt, iż niektórzy kie­
rowcy MKS. nie maty zegar­
ków i łeżdża ..na oko”. Zasad­
nicza tedr »k przyczyna iest to, 
że Żarz. MKS-u nie roaptano- 
wał należycie kursów autobu­
sów wciwyalae dc planu wozy 
PKł-nwskte. które przewałrle 
••'tardtata w teren poza mia­
sto.

Autobusy ieżdt <— można no 
wiedzieć ..na żywioł" I nie ob­
sługuje regularnie linii, lecz 
kierowane są często DT7.aZ 
MKS. d« miejsc ..bardziej za­
grożonych".

Ahv usunąć te wszystkie nie 
Óocl'-«mfe<-ln w kom uńliraęji 
miejskie, Zarząd MKS winien 
rncionalnie zantanować kursy 
autobtHów. zlikwidować nie­
potrzebne ich „retar". a auta 
skierować tam. gdzie sa nie­
zbędnie potrzebne. Nasteroie 
walne iest »k>»-owanle dwó'h 
autobusów PKS-ow<-k!ch do 
wrtaemet dvspózvcil Mlej- 
akiei Komwiik^di Semoc^ndo 
we*. Wvnełni sie w ten spo­
sób w dużM mierze luki w ko 
mnnlkacti miejskiej. (Kor)

SULIOOWSK1 wojciecb 
r. ro. Słupek Fnernyrto- 
w» 119 zgłasza zgubienie 
portfelu s precpuStke 
zrpl. ptzea Przemy*! 
Drzewny anirat. »*ttu 
ń» 8T-r

KNYCHACis Ignacy - 
zgtawg zgubienie dowo 
d'ł 6*obU'oau i Jurty 
weMuMwwj. ss-p

R6Z1CK Cecylie ząbeiw 
kndnleż cykaru kolej o. 
e-Jo DOKP CEl*Ó-k. — 
karty tneMnnkowa.i — 
PT-RN Chojnice. M-P

GRN ob. Antoni Szczęśniak. 
Wiele pomógł też PGR w Mie- 
rzynie, który zaorał 38 ha od­
łogów.

Jedynie w sąsiedztwie me- 
igtfcu PGR Cjskowo sząrzeją 
Jeaecze odłogi. Trzeba, aby 
czym prędzej i w tej wiosce 
chłopi i robotnicy rolni zabra­
li sie do pracy.

JAN KOPERSKI

I łasi korespondenci piszą:

ELBWCZTRSKl Stefan 
i:ąrt*s» zgublacie le». 
Zw. 2aw. 33-P

C.T8BIOŁKA Walenty - 
tyluta. zgubienie dotrę, 
du obywateUrtary sr?d. 
st»n»two Chojnice.

«-P

MTĄCZTzfSKT Jan ran". 
Krazalln . Rotooów ul 
Lipowa 1 zgubie
nlr Merta (nrtdunZr.wcj.

*L>-P

RYBCZTWKA Gabriel* 
zziweite agubiente karty 
s»e’«vnlwrt»ł or*v. lag 
gw. inodgi«uy FoUki.

41-P

RTLOWBK1 Jerzy rgia 
w* zgubienie karty mel- 
OunJlowaJ gcwalln. ul 
LutaWw 88. 44-P

WOoIO Jan zStas-u «4U 
bitnie świadectw* uko»- 
t«»ulz. Sunau magaiyr.ie. 
rów wycj. prz*a Central­
ną tiditołe Administracji 
Rolniczej w Elblągu, — 
leg ■łuAboweJ. dowodu 
wpłaty piwitęOey <Jo ge- 
rpoh.i Maletkuw" - 
z’ 33.33. 4D-O

którzy Mpussczajg ziemię. 
Wszyscy zobowiązali sie przy 
stąpić do likwidacji odłogów 
w aminie Barwice. Podstawo­
we organizacje partyjpe zor- 
ganianzie w swych gromadach 
zespoły upraw,' odłogóu*. Do 
pracy agitacyjnej wśród chło­
pów zobowiązali się także bez 
partyjni chłopi — przodowni­
cy.

Z. OŻAROWSKI

DĄBROWSKA ElZbiel* 
sgłtM*. ^ribleois prtw 
pubtki służbowej Nr. 74.

3»-P

ZA MAŁO tAWKK
Na staęjl kolejowej w Kar­

linie pow. kołobrzeekl, znajdu­
je się tylko Jedna ławka.

Pasażera vie oczekujący na 
pociąg zmuszeni są siadać na

Trudności komunikacyjne 
miasta Koszalina 

mogą być usunięte

we czym prędzej załatwić i ru 
azvć z praca. Jednakie Prezy­
dium GRN w Kiełczygłowach 
nie umiało chłopom wytłuma­
czyć zajady przejęcia odłogów 
i nie potrafiła wykazać chło­
pom kmywści. k-iói-c otrwmti- 
jg od Państwa likwidując od­
łogi. Chłopi nie podpisali więc 
umowv.

Odłogi tymczasem leżą nie- 
ruszone i nikt nie zaintereso­
wał sie sprawa, nikt z aktywu 
Partii lub ZSL. jak również 
ZSCh nie porozmawiał z tymi 
chłopami, którzy przecież do- 
tvcheza.j chetnie uprawiali te 
ziemie. Tak bvć nie może i 
Prezydium GRN musi natych­
miast naprawić swój błąd.

ST SIENCZAK

SZAMOTA Man« ra*. 
snip-k ul. Grantcsns 
3S-3 futura zgubieni? 
karty rneld'1 nJrc.wej — 
«"o4 aenaręłn — Mtaęto 

zs-r

KOPROWUK Mieczy. 
sUw rtr. Menie
do'wxi'i cwcbiatejo. 1»r 
t? meiauniwej w 
DarlOW. 3’J-F

Łyżka dziegciu
u? beczce miodu

ElCtnO-MAN JUUM - 
izublenie do- 

fflodu PKP Nr. 1083749 
wyd. przez DOKF * 
^oe^tchiie. Upissz* sif 
zceiezz* o zwrot do po- 
«t9nxi;ku MO. 48-PG

IZczntowie arfcśt robueg^cĄ, p, .?<<; otrz*'»>ła,>iet,< świa­
dectwa afcoiiezciiia szt-oły, odbuu>uj<t kil/cninic^fczue prait 
t.‘fki w PGR-arh. Podciąć tyc/i. /irckti/k poiDa-
,ią KKxijsfki<i preee 2vSąxane s pfotlui-eją i'»W».na i 
rifca.

Na zdjfcia,: prtiktgkiiHf Jn». KoMriej karmi kramp.

XV gminie Świeszyno w po­
wiecie koszalińskim toczyły 
się obrady aktywni gospodar­
czego. Narada poświęcona by­
ty niezwykle ważnemu w chwi­
li obecnej problemowi, wiosen 
nej akcji siewnej i ponowne­
mu zagospodarowaniu odło­
gów, '

— „Omówiliśmy przed chwi­
lą przebieg siewów wiosen­
nych w lutach poprzednich. 
W zeszłym roku chłopi naszej 
gminy na ogół sprawnie prze 
prowadzili Siew Pokoju — 
mówił w swoim referacie Jan 
Koperski, gminny Instruktor 
rolny. — Jednakże popełniliś­
my wtedy błędy. Nie wymię- 
n'liśmy zawczasu zwykłego 
zboża na kwalifikowane ziar­
no siewne, nie wszyscy użyź­
niali glebę pawozami sztucz­
nymi. SOM zbyt późno i me- 
dokładnte wyremontował siew 
nikł. Później w czasie akcji 
psuty się często maszyny, Gmin 
na Spółdzielnia opóźniła roz­
prowadzenie nawozów sztucz­
nych. Szwankowała u nas po­
moc sąsiedzką.

Tę niedociągnięcia będą dla 
nas nauką na rok bieżący...

SpoAród zebranych około 30 
Chłopów oraz członków Pre­
zydium GRN, pracowników 
GS i SOM wielu zabierało głos 
w dyskusji. Stwierdzono jed- 
pomyślniffi, że tegoroczna ak­
cja wjosepna w gminie Świe­
szyno mu«l być przeprowadzą 
na szybko i sprawnie. Prezy­
dium GRN zobowiązano do 
czuwania nad całością przebie 
gu siewów, a SOM i GS do 
sprawnego przygotowania się 
do akcji.

Jednocześnie gminna organi 
racja ZSCh przeprowadzi we 
wszystkich gromadach ogólne 
zebrania, na których chłopi 
omówią plan przeprowadzenia 
siewów wiosennych w swojej 
wsi. W każdej gromadzie zo­
staną wybrani dwaj przodują­
cy chłopi, którzy czuwać bę­
dą nad przebiegiem tegorocz­
nego siewu wiosennego, sączę- 
golnie zaś będą dbać o to, by 
zlikwidowane całkowicie odło 
Si w gminie przez chłopów i 
robotników PGR klierzyno zo 
stały ponownie w całości ob­
siane.

TADEUSZ CHOM

ilość ziemi ornej. Na eebranlu 
Gminnego Komitetu PZPR to 
warayste partyjni obliczyli, że 
gdyby ta ziemia była uprawio 
na, chłopi w gminie Barwice 
zebraliby w ubiegłym roky o- 
koło 190 tein aiama więcej, nje 
Ucząc słotny i ewentualnych 
Innych ziemiopłodów na roszę 
dla bydła j trzody chlewnej.

Towarzysze z Barwic mocno 
napiętnowali tych chłopów.

GRN w Kiełczygłowach nie pomaga 
chłopom z Poborowa w likwidacji odłogów

W gminie Kiełczygłowy w 
pow. miasteckim jedt groma­
da Poborowo, której chłopi 
nigdy dotychczas nie dopuści­
li do tego, ażeby choć skra­
wek ziemi leżał odłogiem. M. 
in. na wiosnę ubiegłego roku 
kilku chłopów uprawiło 10 ha 
odłogów, sieiac na te.l ziemi 
łubin i seradelę. Łubin zaora­
no i zasiano żyto. Po spacze­
niu seradeli wysiano również 
zboże. Wszystkie nrace wyko­
nali chłopi własnymi siłami.

• f
Ale w jesieni ubiegłego ro­

ku chłopi dowiedzieli s|ę o ul­
gach podatkowych i o tym. że 
należy podolsać umowę z Pre­
zydium GRN. Udali się więc 
do biura Prezydium, aby łysze! 
kie formalności połączona z 
Przejęciem odłogów pod uprą-

W Świeszynie nie ma odłogów
W ubiegłym roku na grun­

tach Rnjiny Świeszyno w pow. 
koszalińskim sporo było nieu- 
prawionrch odłogów. Późną je 
sienią 1951 roku chłopi świe- 
szynfeccy zachęceni korzyścia­
mi płynącymi z uprawy odło­
gów przystąpili gromadnie do 
ich 'zlikwidowania.

Do zmobilizowania chłopów 
przyczynił sie w dużej mierze 
przewodniczący Prezydium

Zespół 6-ciu chłooów 
uprawia 36 ha odłogów

U nas. u' gromadzie Swid- 
winek II w pow. bislogardz- 
kim sześciu przodujących chlo 
pów już na wiosnę ubiegłego 
roku zorganizowało zesnół lik 
widacji odłogów. Henryk 
Wójt, Karol Szyred, St. Ja­
roszewski, Roman Lasota. Sta 
nisław Majszak i Edward Fi­
jałkowski przez kilką wieczo­
rów radzili wspólnie jakby 
najlepiej zabrać się do wspól­
nej pracy, ile hektarów ziemi 
nogą zespołowo uprawić i ja­

ką pomew? udzieli im Prezy­
dium GRN oraz Państwa Chło 
pi e! obliczyli sobie dokładnie, 
że likwidacja odłogów opłaca 
się. — Przez dwa lata nie bę­
dą plsdć wdatkit gruntowe- 
iió. ii w trzecim roku tylko zhl 
■żoną stawkę s procentową, a 
ponadto zboże zebrane < ob­
sianych odłogów nie będzie 
objęte planem skupu, czyli 
w GS-ie zapłacą im jeszcze za 
każdy kwintal ziarna cenę pre 
miową.

Podczas realizacji tego pla­
nu wynikły niemałe trudności. 
GS nie pótratlła się wystarać 
o owies siewny i chłopom do­
starczyła jęczmień, który na 
tych ziemiach nie daje wyso­

kich plonów. W końcu udało 
się chłopom ziarno zamienić. 
Łatwiej poszła sprawa » or­
ką. W tej pracy pomógł im 
POM, z którym chłopi zawar­
li umowę.

Za ziarno siewne i za wy­
pożyczenie traktora chłopi za- 
piacil! z pieniędzy, które ótrzy 
mali jako kredyt siewny z 
Banku Rolnego. Chłopi prze­
konał) się. że Państwo dopo­
maga im w likwidacji odło­
gów.

Natomiast prezydium GRN 
w ogóle nie zainteresowało się 
ich pracą. Nikt z Rady nie py 
tal czy im czego brak, czy po­
trzebują pomocy. Ze^p'5’ nie 
zraził się obojętnością GRN i 
nie ustaWął w pracy. Wspól­
na uprawa /iemi opłaciła się 
— ch opi spłacili kredyt w 
Banku i jeszcze zostało sporo 
pieniędzy do podziału. Toteż 
jeaienlą ubiegłego roku dzielna 
szóstka chłopów zasiała 15 ha 
żyta, a na wiosnę uprawi na 
reszcie ziemi zboża jare.

Z przykładu tych chłopów 
powinni się uczyć tacy chłopi 
tyk: Teodor Paciorek, Mazur i 
Małek, którzy zaniedbują na­
wet własne gospodarstwa i nie 
uprawiają całej swej ziemi. 
GRN powinna się zająć tymi 
niedbalcami, którzy psują to, 
co inni naprawiają. Ofiarni 
chłopi zlikwidowali 36 ha od­
łogów z myślą o swych ro­
dzinach i o korzyściach dla 
Państwa a tymczasem u 
nierobów powstają nowe odło­
gi. Dobrzy gospodarze w gro­
madzie Świdwlnek If żądają 
aby winni zaniedbań gospo­
darstw i pozostawienia ziemi 
odłogiem byli pociągani do od 
powledzialności przez Prezy­
dium GRN i PRN.

li. JAROSZEWSKA

190 ton zboża 
więcej

W gromadach gminy Barwi­
ce w pow. szczecineckim leży 
dotychczas odłogiem pewna

fj;»o ..polonia" ■- ul. Gnm- 
waldzka — ..PotĄpUucy - 1’tlui 
pród. francuskiej. Foc.?. (mwhsów 
o zndz. 18 i 39.

W niedziele 1 święta o sodę. 18, 
18 t 20.
Kim . MŁODA GWARDIA ' - RO- 
JiOSSOWO — „Slurb- — film 
prod. poIakiHj. Początek seansów 
Hods. 18 i 20.
MTmKtlM ul Armii C-c-rwonej 33— 
otwarte od I3-tej do 17-teJ.

Djżuruie ĄPIKKA SPOŁECZNA 
przy ul. Zwycięstwa.

• ą •
TSRM7N DOąONANłA ZDJffc d<J 

dowodów osobistych upływa a 
dniem 31 stycznia 1W2 m«u. Na­
tęży więc me ifwlekać s wrtton:,- 
nlem teto obowląsku do ostatnie! 
chwili ZdJęcia w csnle 4 — eł. 
za trzv ssrt.uk! wykonuta r.a- 
ttlady fotosrafiemr w KonaVn!4i 
p> rv ul Jana t Kolus Nr 4 BMs- 
Si..#a rhmhre«-> Nr 1. Walki Wo- 
d”Ct> N- 31 Zwycięstwa Nr IW ! 
R<-nek Nr 3 Zsttłady te c.sn nne tą 
w dni p^ws—rtnle oj »ndx 9-ttt dó 
13 t»i i orf łS-tet no i9-tel. w nts- 
rl-l-tę 1 Święta cxl soda. 9-taj <ló 
l5-te|

o ♦ •
BernUtnę bilety tt« wemsy tnoś- 

n» ot-yjw"8 teraj n!« tylko w k» 
»!e kotalowej. aię i w „Orbtsje''.

» a a
Ksie-arnla „Dorort Kslazkl" pr»y 

ulica- Zwyeta-tw* SJ. aowtsnle ot­
warta sa kilka dni.

• Ma
fłae^rr **♦. ..R-la v^ł.i*+» w wal- 

e- - «A-<a|ł»eed —-.-tnai j-łyp „ go 
tę t«w. Cr-staw- Sam set n 

>»'' A4ro<Uf» SrkolenloWefto KW 
PZPR.

Kronika Shinuka
Nb o POtONIA- Wo!.’,a. WcH 
■m" - fllui. prod. rsdńocKJei. 
Pon<s. seatusó*1 o lodź 18. 18 I 20

Dywuta AP7ŁKA SPOŁZOZNA 
pr:-*v At Stalina.

W^ci-c-kt da adańsin mwil<uie 
w dn'n 37 bm. W prewrat 

jpi-- —-l-rt-nte miasta 1 opera 
,.p na-reermeo.

W-stewa nrsmriy-łn drobn^Ro I 
wemf-tfo harf de otwisrta dnia M 
V D-mu Kole farsa.

KIEDY GROM\DA 
JÓZEFOWO 
ZftS - ANIE 

ZELEKTRYFIKOWANA?

Józefowo w gminie Radaw 
Wica w now. złotowskim je^t 
dużą gromadą Na iel terenie 
znżjduje sie również zespół 
Państwowych Gospodarstw 
'■’ ■■ ■■ b Mtyezkn^cątnt ró’.e 
foWa przeważnie mełorol- 
ni I |rrd»i'erolnii ,-h’onl którzy 
przodują we wrr-stkich ak- 
clarb eomorlin-y eh w powiw 
eie, Ns prze -tkrdzlę w osiąg 
meciu Tspszyeh wyrł>ów nro- 
dukcylnych przez cMmjów ió 
zefowskta.b sto! ''rak energii 
elektryczne*, przez eo rroma- 
dn ntpclyka na now^ż-e t>'”d 
ncśel. m. mnrm w or-|o‘a^n.

(.’• -ins ja Jót‘-' .'i o po*!'.!# 
i.e !><4nn i-- h,c’i; elektrycz­
na 1 do 19ta rak- -nr-.,ta. 
>a ze u tafta ęiekirt-eyppM, 
Ata i?ta wiedomp e takń-h wj 
wodów r.b-sno gromadzie 
•ran sformator- -

Sprgwą dostarcMnty tran­
sformatora gro—ed-'- ’•*—*« 
wo ł r--”-*-— <•* -•

cip
we! Rsdy Narodc',- et w łzo 
tfiwle. ';

Marian Zalewski

pątąpetach ok:»nnvch i scho­
dach budynku »tacyjn«ga

Wiedze PKP oowhirw wypo 
sażyć póczfkalnię stacji " w 
Karlinie w kilka ławek, lub 
krzeseł.

R. Hetman

URUCHOMIĆ SWTETT ICĘ

Zarząd Powiatowy TPPR 
otrzymał w październiku lo­
kal na śwletlice.

Jędnakże mija łuż czwarty 
miesiąc, a o świetlicy nic nie 
sibębać.

Zarząd Powiatowy winren 
jak najszybciej świetlicę uru­
chomić.

R. Nkupirń

BRAK OPłTRJ MMI MATKA 
1 DriEfRIE.M NA STACJI 

M SZCZECINKĘ

Na stacji w Scwitaiku po- 
csyk.».'ata dia matek j dziećmi 
ięft często zamknięty. Tik by 
to np. dnia 3 »tycznia. Maty 
d’!ee! dedziały w oeólnei po- 
c—kslni. n służba k<-i«‘ow’ 
ple w’e<1rgła czy p-^zekaln a 
dla metek z d.-lećmi Jest w o- 
góle otwierana.

K. WAtyfk

Ki/fc" mR-styctt Żewttt u*t«- 
wifuto na skriificiu>anifi6h ulic 
tabliczki a napiKcm: ..PrrMj* 
śc<e". GnlV one wpkaaa
ne wifilednit entttpcmie, w-ifco 
rr.u nic zai‘.'“d‘Mly. nikt wie nu, 
nig nie MilącM. <» Mie.'i-lca Ra 
da. Ncrodaica móv'.l". iu w 
inieicie niebcupietsetietiw icp 
padk&ti' przeatclo istnieć, bo 
■><0 ropach stoję słupki.

Tylko, że teruz na słupkach 
belkuje lablictek i nie wiado­
mo. po co uj ogóle staju tabu: 
ładne słupki 3 luyci^ciem u 
góry.

w * •

PSS .pionier" dażtatty dziś 
drugo „łyżkę dziegciu do becz­
ki s miodom”.

Przy ulicy Armii Cserfeonej 
pod numerem. Ul j«#t ładny 
oklep. Jest w nim duio towa­
ry, pracujący w pobliży robot 
alcy zaopatrują »ią tu w pa­
pierosy ł. lemoniadą, a. mlesa- 
końcy tej ulicy też mają wy­
godę. Sklep jest czysty, obsiit- 
ffa iiprzejma. tylko ma jedną uju

clę. Sklep jesl otwierany iws 
ę « rano lecz często .3 półgu- 
dzinńyih opóźnieniem.

* • •
Stacja benzynowa przy uli­

cy Armi’ Czerwonej jeet brt.r- 
fk» rnctliuo. Wtjdnje slą dalen 
nte dość dnia ilość ben»yny. 
Brnh iest tylko iedneti betono­
we > płyty nr-it rcieidlde ra- 

niochodp rozgn.atmją bioto na 
chodniku.

Ta Parno dtiejt sią przy tej 
aamej udey przed domem 
Nr 47 i przed piekarnią ną uli 
ey Ler-hlckiej 3

Którędy mamy chodzić?

P1OTRÓW0KA Kelta* 
nn, *• Sleeicu-ilnie pot. 
Kopalin ćglósaz /.jubip- 
uie karty tctldunZmwj.

lO-j?

pęcaMMsrwwtA wi»dy 
St*w» >Mn. Ctwpllnrt ul. 
Wałecka 71 xrl»-r» rtu- 
bienle karty rameldowa 
nla wyrf oreee Frez. 
MRN w Or*pt!nVn Nr. 
P.XV.t7N4. 47-P
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Wielkie prace archeologiczne 
zapoznają nas z najdawniejszymi 

dziejami naszego państwa
Trosk®, Jaką Państwo Ludo­

we Otacza naukę, znalazła wy 
raz m. ta. w niespotykanym 
dawniej w Polsce rozwoju ba­
dań prehistorycznych. W Okre 

międzywojennym prace 
nad wykopaliskami prowadzo­
ne były sporadycznie, obejmu’ 
Jąc swym zasięgiem zaledwie 
kilka stanowisk (to jest miejsc, 
W których przeprowadzane są 
badania). Obecnie na terenie 
całego kraju bada się 28 sta­
nowisk archeologicznych do- 
bi-anych w ten sposób, aby ca 
tcksztwłt osiągniętych wyni­
ków dał możliwie najpełniej- 
azy obraz Opracowywanych za 
gadnteń.

Zmieniła kię również metoda 
f kierunek prac badawczych. 
Jednym z największych błę­
dów prehistoryków w Pol­
sce przedwrześnlowę) było 
^koncentrowanie zainteresowań 
badawczych na problematyce 
prawno • ustrojowej z pomija­
niem zagadnień społecznych 
t gospodarczych. Naukowcy 
przedwojenni nie potrafili i 
nie starali się Objąć całOkaztul 
tu zagadnień, Ograniczając się 
do badań fragmentarycznych, 
np. dziejów wojen, podbojów 
ttp. Dopiero oparcie prac nau­
kowych na teorii materializmu 
historycznego i ujęcie ich w 
ramy jednolitego planu, wyty­
czyło właściwą drogę nauko­
wo • badawczą. Celem prac 
naszych naukowców jest pozna 
nie dziejów państwa od okre­
su Wspólno.y pierwotnej po 
feudaiizm.

Wielkie znaczenie dla . ba­
dań archeologie mych miało 
utworzenie kierownictwa Ba­

dań nad Początkami Państwa 
Polskiego, które stało się cen 
trąbią placówką koordynują- 
cą prace w terenie. Zbliżają­
ca się rocznica tysiąclecia wy­
stąpienia Polski na arenie 
dziejów, zmobilizowała do pra 
cy duży zespół naszych uczo­
nych. Do wielkich akcji przy* 
stąpili Oboir archeologów rów 
nież naukowcy inny cli dzie­
dzin, by wspólnym wysiłkiem 
odsłonić najstarsze ogniwa 
łańcucha dziejów Polski, uka­
zać pierwsze formy państwa 
i społeczeństwa.

Wysokie dotacje państwowe, 
treska nad zabezpieczeniem i 
konserwacją Wykopalisk, spe­
cjalna opieka jaką Otacza słę 
w naszym'kraju ludzi nauki, 
przyniosła rewelacyjne osią­
gnięcia.

W toku prac, zespół naukow 
ców dokonał niezmiernie waż 
nych badań, z których Wyhka, 
że Państwo Polskie Istniało 
na długo przed czasami Miesz­
ka I, pierwszego historyczne­
go władcy naszego kraju. Od­
krycie to wpłynęło na znaczne 
rozszerzenie badań, które się­
gnęły <2o pierwszych wieków 
naszej ery.

Wiśle cennego materiału 
naukowego przyniosło badanie 
grodzisk, głównych ośrodków 
władzy plemiennej, a później 
państwowej, a zarazem central 
nych punktów’ produkcyjno- 
handlowych. Na terenie całego 
kraju rozsiane jest ponad 3 
tys. grodzisk, wśród których 
najstarsze sięgają czasów kul­
tury łużyckiej, najmłodsze zaś 
pełnego średniowiecza. Znale­
zione w nich wykopaliska rzn. 
caią wiele światła na stOsun-

Przy Wojewódzkim Oddziale Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w Szczecinie powstał amatorski ze­
spól dramatyczny, nad którym patronat objął Państwo­
wy Teatr Polski w Szczecinie. . .

Na początek postanowiono wystawić sztukę A. Korniej 
ezuka pt. „Platon Krieezet”. Reżyserię prowadsi artysta 
Teatrów Państwowych Stanisław Tylczyński.

Zespół składa się z pracowników instytucji i uczniów 
szkól szczecińskich.

Na zdjęciu: aktorzy żywo dyskutują z reżyserem te­
matykę sztuki.

la produkcyjne 1 społeczne, 
panujące w okresie wczesno- 
b.istoryeznym (od VI do XII 
wieku). Np. w czasie prac ba­
dawczych nad grodziskiem W 
Gieczu, natrafiono na prastare 
piece hutnicze (zwane dynar- 
kami), w których wytapiana 
była surówka żelazna z rudy 
darniowej. W leżącej nieopo­
dal Gdecza osadzie z XI wieku, 
znaleziono również wiele śla­
dów podobnych pieców. Szcząt 
ki dynarek Wskazują Wyraź­
nie, że w XI 1 XII wieku za­
równo w grodach, jak i w po­
bliskich Osadach pracowały’już 
grupy rzemieślników - specja 
listów zajmujących się wyto­
pem żelaza.

Niemniej ciekawe są wyko­
paliska, znalezione w grodzi­
sku łęczyckim. Wśród szcząt­
ków warów obronnych i chat, 
wykopano wiadro (prawdopo­
dobnie z X Weku) obite żelaz 
ną blachą, Ozdobioną gotyckim 
ornamentem. Identyczne Wiad­
ra i przedmioty odkryte już 
były dawniej przez prehisto- 
ryków szwedzkich. W tym sa­
mym grodzisku wykopano row 
nieś grzechotkę z białej glin­
ki, pochodzenia kijowskiego. 
OćErrycie przedmiotów wyko, 
nywanych w Szwecji i na Ru­
si, pozwoliło wysnuć polskim 
uczonym hipotezę, że w gro­
dzie łęczyckim krzyżowały się 
dwa najważniejsze szlaki han­
dlowe wschód — zachód i pół­
noc — południe.

Wiele cennych wiadomości o 
życiu I pracy’ naszych przod­
ków przynoszą również bada­
nia osad i cmentarzysk Wcze- 
snohistorycznych. W osadzie 
wiejskie’ w Biskupinie, natra­
fiono na szereg gruszkowa- 
tych jam ziemnych o głęboko 
ści 135 cm„ na których dnie 
znajdowały się paleniska. Po­
rozrzucane wokół ości i łuski 
dowodzą, iż mieszkańcy Blstcu 
pinu trudnili się wędzeniem 
ryb. Znalezione W osadzie na 
terenie Gdańska części łodzi, 
pływaków i ryb, jasno określa 
ją zawód -jej mieszkańców.

Rozmaite wyposażenie gro­
bów na cmentarzysku z XI w. 
w Lutomiersku, Wskazuje na 
Istniejące wówczas silne zióznl 
cowanie klasowe.

Na podstawie drobnych czę 
sto odłamków urn czy narzę­
dzi, uczeni polscy Odsłaniają 
mroki przeszłości, dodają 
pierwsze ogniwa do łańcuchu 
dziejów naszego narodu I pań 
stwa. Korzystając z doświad­
czeń radzieckich badań histo­
ryczno - archeologicznych, pre 
historia polska osiąga coraz 
większe wyniki. Pozwala nam 
Ona ustalić najdawniejsze dzie 
je naszego państwa 1 spcrle- 
czeństwa. L. O.

Podobnie jak w latach u- 
biegłych, również w roku bie­
żącym Wydział Harcerski Za­
rządu Głównego ZMP w poro 
zumieniu z Ministerstwem 0-

fiwiaty organizuje III Zimo­
we Igrzyska Harcerskie, które 
odbędą się w dniach 8—10 lu­
tego br. w Wiśle (woj. Katowi 
ce). Igrzyska przyczynią się do 
podniesienia sprawności flzycz 
nej harcerzy i niezorganizowa- 
nej młodzieży szkolnej.

W związku z tym już w 
dniu 13 bm. rozpoczną się elimi 
nacje w miastach i powiatach 
naszego województwa. Zwycięż 
cy wezmą udział w obozie przy 
gotowawczym.

Obok wielu konkurencji, pro 
gram igrzysk przewiduje rów 
nież bieg patrolowy. Wiąże się 
z tym ściśle znajomość alfabe 
tu Morse’a, rfjdenie szkiców i 
ocenianie odległości w terenie 
oraz umiejętność udzielania 
pierwszej pomocy w nagłych 
wypadkach. Dlatego też Wy­
dział Ośw’aty i organizacje ma 
sowo winny pomóc uczącej się 
młodzieży szkół podstawowych 
w przygotowaniach do tej wici 
kiej imprezy. Wielkiej pomocy 
oczekuje się również od Woje­
wódzkiego Komitetu Kultury 
Fizycznej i ZSCh. W Wiśle 
startować będą też liczne re­
prezentacje pionierów NRD, 
CSR i Węgier,

Duże zasługi w rozwoju sportu pływackiego na tere­
nie woj. szczccińsk ego posiada doskonały trener, były 
reprezentant Węgier. Knaus.

Na zdjęciu: Knaus w krytej pływalni w Szczecinie z u- 
wagą obserwuje trening swych wychowanków.

Więcej uwagi 
jednolitej 
klasyfikacji 
sportowe]

W roku ubiegłym Prezydium 
GKKF powzięło uchwałę w 
sprawie jednolite! klasyfikacji 
sportowej. Klasyfikacja ta opar 
ta jest na stopniowym awan­
sowaniu zawodników z klasy 
niższej do wyższej w miarę 
wzrostu ich wyników sporto­
wych. Winno to być bodźcem 
do system itycznych treningów, 
do podnoszenia poziomu nau­
czania w sekcjach.

Uchwała ta nie znalazła .jak 
dotychczas właściwego oddźwię 
ku wśród zrzeszeń sportovvych 
na terenie Szczecina. Najwięcej 
wniosków o sklasyfikowanie 
zawodników nadesłał Kolejarz. 
Gorzej przedstawia się klasy­
fikacja zawodników Gwardii, 
Spójni, Stali i Ogniwa. Zrzesze 
nia te nic nie robią nu tym od 
cinku. Zachodzi konieczność, 
aby inspektor klasyfikacji 
sportowej WKKF ob. Dziuba 
dołożył więcej starań w k’erun 
ku uświadomienia działaczy 
sportowych o ważności klasy­
fikacji sportowców.

III Zimowe
Igrzyska Harcerskie

Dalsze 
osiągnięcia LZS 
po w. gry fińskiego

Ludowe Zespoły Sportowe 
powiatu gryfińskiego pomimo 
poważnego przekroczenia pla­
nu zdobywania odznak SPO 
nie zaprzestały’ swej pracy na 
tym odcinku. Ostatnio 16 człon 
ków LZS — Bania, 22 człon­
ków LZS — Reptowo, 10 człon­
ków LZS — Chwarstirica oraz 
1 członek LZS Smerdnica zdo­
byli odznaki. Wśród nich znaj 
duje się również prezes Zarżą 
du Powiatowego ZSCh w Gry 
finie Edmund Brykman.

Ogółem sportowcy wiejscy 
pow. gryfińskiego zdobyli w 
roku 1051 — 223 odznaki SPO 
wykonując plan w 255 proc.

E. I<. 
Radzisiewo

Łyżwiarze 
radzieccy 
bi ją 2 rekordy 
świata

W Ałma Ata rozpoczęły się 
tradycyjne zawody łyżwiar­

skie w jeździe 
szybkiej o na­
grodę Rady Mi 
nistrów Ka­
zachstańskiej 

SRR. Zawody, 
które odbywa­
ją się na wspa 
niałym wysoko- 

- górskim lodo­
wiska zgroma­

dziły najlepszych łyżwiarzy i 
łyżwiarki radzieckie.

_ Zawodnicy radzieccy wykaza 
Ii wspaniałą formę bijąc dwa 
rekordy świata j jeden krajo­
wy.

W biegu na 500 m. Siergie­
jów z Moskwy uzyskał czas 
41,7 sek. poprawiając rekord 
świata Norwega Engnestan- 
gena o 0,1 sek. W biega na 
1000 m. na listę rekordzistów 
świata wpisał się Griszhi (Mo­
skwa). Jego wynik — 1:26,4 
min. jest o dwie sekundy lep­
szy od rekordu świata Fina 
Tunberga. W biegu tym wynik 
lepszy od oficjalnego rekordu 
świata uzyskał równ’eż b\rezin 
z Leningradu — 1:27,8. '

Rekordzistą ZSRR został 
Piskunow z Gorki, który w 
biegu na 5000 m. uzyskał czas 
8:21,8 min.
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— Dowódca okrętu obdarzył cię wielkim zaufaniem — 
kontynuował dobitnie Sniegiriow. — stoisz na pomoście 
przy aparacie torpedowym. Podejdziemy do wroga dla od­
palenia salwy torpedowej; masz wystrzelić torpedy w mo­
rze. Tu wszystko musi być na „sto dwa‘‘ — i nerwy, 
i mózg, 1 uwaga, by błyskawicznie wykonać rozkaz... Zej­
dziesz później na ląd, pójdziesz do Domu Floty, dziewczęta 
poczną pytać: „Co to za marynarz o tak bohaterskim wy­
glądzie?" A twoi przyjaciele powiedzą — tak jak to oni 
potrafią: „To ten marynarz, co własnoręcznie puścił fa­
szystowski okręt na dnol“. Potem możesz już każdą prosić 
do tańca, żadna ci nie odmówi!

Znów roześmiał się. Afonin mu zawtórował.
— No więc, pi-zyjacielu, przemyśl sobie naszą rozmowę. 

A gdybyś chciał jeszcze kiedy szczerze pogadać, przyjdź po 
prostu, bez wahania do mnie do kabiny.

Sniegiriow wyciągnął swą szeroką dłoń z twardymi, 
szorstkimi palcami. Afonin zerwał się i uścisnął rękę star­
szego lejtnanta. Sniegiriow wytrząsnął z paczki garść pa­
pierosów.

— Weź, zapalicie z przyjaciółmi.
— Dziękuję, towarzyszu starszy IejtnancIC... Czy mogę 

odejść?
— Możecie, Afonin.
Marynarz wyszedł I szczelnie zamknął za sobą drzwi. 

Sniegiriow przez parę sekund stał bez ruchu. Przeciągnął 
dłonią po czole i znów twarz jego stała się poważna i za­
myślona.

„Może jednak trzeba będzie go wyokrętować... Zobaczy­
my". I spojrzał na górną koję. Kaługin leżał z otwartymi 
oczami.

— Słyszeliście rozmowę, towarzyszu Kaługin?
Kaługin skinął głową i oparł się na łokciu.
— Komuniści, jego sąsiedzi w pomieszczenia załogi, mel­

dują, że chłop nie sypia po nocach, przewraca się, wzdycha. 
Na wachtę wychodzi osowiały, oczy mu się kleją. A tym­
czasem, sądząc z opinii, na lądzie był całkiem do rzeczy, 
wytrzymały.

— Myślałem, te waszymi słowami zdenerwujecie go 
Jeezeze więcej.. Nagadaliście snu strachów.
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Sniegiriow pokiwał głową.
— Ile to już dni żył on z tymi obawami, ukry wał je 

przed wszystkimi. Mnie powiedział prawdę; przed innymi 
nawet się nie za jąknął. Ja wydobyłem ją na światło dzień- 
ne. Najgorsza myśl — to myśl ukryta. Gnije w człowieku, 
zaraża duszę. A niech się ją wydostanie na słońce, prze­
wietrzy w rozmowie partyjnej i od razu koniec ze wszystki 
mi strachami. Prawdziwy człowiek zawsze zrozumie swój 
błąd.

„Nie, z niego bynajmniej nie taki zwykły sobie czło- 
wiek, jak mi się wydawało — myślał Kaługin. — To głę­
boka filozofia — o tym gniciu ukrytych myśli". I przyjaźnie 
uśmiechnął się do Sniegiriow a.

__ Macie skomplikowaną pracę, Stipanie Stipanowiczu!
Nie taką znów skomplikowaną — odpowiedział zamyślo­

ny Sniegiriow. — Z naszymi ludźmi zawsze znajdę wspól» 
ny język. Nie tak jak z Harreyem.

Przeszedł się wzdłuż koi, potrząsnął głową i przeciągnął 
się całym ciałem. Jego czarne oczy, pełne złocistych iskie­
rek, błyszczały, a na smagłe, gładko połyskujące policzki 
wystąpiły rumieńce.

Oparł się o brzeg koi i wzrokiem pełnym zaufania spój* 
rżał w twarz Kaługlna.

— Mówicie: skomplikowana robota... Prawda, że teraz, 
kiedy partia i rząd skasowały funkcie wojennych komisa­
rzy i wprowadziły jednoosobowe dowództwo, niektórzy goto­
wi eą uwalać, ie zastępca dla spraw politycznych na okrę» 
cia to martwa dusza. Członek Rady Wojennej, gdy był u
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nas na „Gromowym", szczerze się uśmiał z takich 
mędrców.. A ja tak rozumuję: jest to dla nas wskazówka, 
że należy pogłębić robotę partyjną, bardziej jeszcze zbliżyć 
się do mas.

Oparł sie łokciami o koję i Dołożywszy nodbródek na 
opalone, mocne palce mówił, jakby rozmyślał na głos:

— Znałem takiego komisarza, który na okręcie tylko jed
no potrafił: iść w kilwatrze dowódcy,, dawać mu rady, 
prostować linię polityczną. Coś, jakby Furmanów za Czapa­
jewem. U nich to dobrze wychodziło. Lecz warunki sie 
zmieniły, skasowano funkcię komisarzy i ja na przykład 
nie mam już po co jak cień łazić za 'owódcą. Obai jesteś­
my komuniści i obaj spełniamy wolę partii. On jest Jed­
nym dowódcą, a ja muszę mu pomagać na swoim odcinku, 
ed^ie rnot?e: w załogi, na posterunkach
boiowych, w kabinach oficerskich..

Uśmiechnął się szczerym, a jednocześnie chytrym uśmle 
chem. — Ot. tu zapewne leży ru»1w’»k«z» trudneś* n - 
pracy. Wszędzie musza mnie uważać za swego. V’ mes’e 
oficerskiej —- jestem oficerem, w pomieszczeniu załogi — 
marynarzem... Teraz tez zaperzam przejść się do mary­
narzy... Chcecie pójść ze mną?

— Ma się rozumieć! — powiedział Kaługin zoskaku ąc 
■» koi.

Na „piąty pokład", do naiwiekszego pomieszczenia załogi 
na „Gromowym”, droga wiodła obok anoratów torped 'w>-ch. 
Schodziło sie przez kwadratowy luk, pod którvm, ucbod-ąc 
w dół, połyskiwał ż/łcacv się dobrze wypolerowaną tie< złą 
poręczy, prostopadły trap.

— Bacz-ność! — krzyknął dyżurny w pomieszczeniu za, 
logi, gdy starszy le’tnant, dzwoniąc obcasami, po stopniach 
trapu zbiegał w dół.

Kehiain zszedł za Snieairiowem. Istotnie, za burta wy­
żej głowy, pluskały i szemrały fale: pomi-szczenię załogi 
było pod linią wodną okrętu.

Lampy zasłonięte grubymi, drucianymi kratami rzucały 
białe, chwiejne światło na stojące rzędami szerokie, brązo­
we runduki — czyli koję. ,

Nad nimi kołysały się rozpięte między grodziami górne 
koje-hamaki z leżącymi na nich, mocno zwiniętymi, korko­
wymi materacami,

(Dalszy edąg następu >


